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P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K sięgam i F. B a u m g a r d te n a  przy Głównym R ynku N r 4 53. 
i*ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió ra  e x p k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u r a e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Przyjmują się
o g ło szen ia  , ro zpra w y  odezw y  w szelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Z a  o p l a t a
od w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą X 0 krajcarów  za każdą publikacj ą na  stępel rządowy

L i s t y
niefrankowane niejirzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedyóczy kosztuje 1 0 groszy.

l i r a k ó w  2 5  k w ie tn ia .

Konkurs sądowy. 
i i .

Co do liczby przeto. Nie mamy na nie 
szczęście dokładnej statystyki dotychczaso­
wych s^dów w Galicyi i Bukowinie. W ia ­
domo nam tylko że do załatwienia spraw 
cywilno-sjjdowych istniały dotąd cztery sądy: 
we Lwowie, Tarnowie, Stanisławowie i C zer- 
niowcach; do kryminalnych zaś 7: we L w o­
wie , W iśn iczu , R zeszow ie , Sam borze, S ta­
nisławowie , w Tarnopolu i Czerniowcach. 
Oprócz tego sądziły  magistraty po miastach 
i justycyaryaty po wsiach , organa które z c y -  
f r porównawczych wypuszczamy dla tego, 
że w przyszłości zastąpione będą aż nadto, 
sądami gminnemi, w urządzeniu gminnern 
zapowiedzianeini. B y ło  więc dotąd w Gali­
cyi i na Bukowinie 4  sądy cywilne, 7  kry­
minalnych i 1 sąd apellacyjny we Lwowie. 
Ze liczba magistratur osobliwie też cywilno- 
sądow ych, nie była  w żadnym stosunku do 
ludności kraju , a tern mniej do potrzeby szyb­
kiego wymiaru sprawiedliwości, żadnej nie 
ulega wątpliwości. W  W . K sięstwie K ra-  
kowskiem istnieje dotąd 1 trybunał cywilno- 
kryminalny, sądzący wydziałami w drodze 
Upellacyi i jeden sąd w yższy sądzący spra­
wy w drodze rekursu od dwóch różnych w y­
roków w niższych instancyach zapadłych. 
Oprócz tego były sądy pokoju, i wójtow­
skie, które dziś, jak to już powiedzieliśmy, 
zastąpione hyc mają sądami gminnemi. S ą -  
('y te czyniły w zu p e łn o śc i zadość potrze­
bom szybk iego  wymiaru sprawiedliwości cy­
wilnej i karnej w W . K sięstwie K rakow- 
skiem.

Dzisiaj zapowiedzianem jest w samej G a­
licyi i Bukowinie 3 2  sądów powiatowych 111 
klassy, 4 7  sądów powiatowych II klassy, 2 9  
sądówr powiatowych kolegialnych I klassy, 
8  sądów krajowych, 2  sądy w yższe (^se­
naty) we Lwowie i Stanisław owie. W  W .  
K sięstwie Krakowskiem mają być 4  sądy

powiatowe II klassy, I sąd krajowy, I sąd 
w yższy  (sen a t), razem więc w Galicyi i Bu­
kowinie 1 1 8  w W . K sięstw ie Krakowskiem  
6  magistratur sądowych. W ła d z a  przeto 
sądowa w miejsce dwunastu magistratur, które 
dotąd w Galicyi i Bukowinie wymierzały 
sprawiedliwość, będzie ich w przyszłości 
miała sto ośmnaście; w miejsce dwóch  ma- 
gistratur w Krakowie będzie ich miała sześć, 
Biorąc miarę z okręgów sądowych takich np. 
jak jest w naszym K sięstwie okrąg sądowy, 
z powiatami M ogiła i Liszki, i okrąg sądo­
wy Chrzanów z powiatami K rzeszowice i 
Trzebinia, obawiamy się dopi-awd} , czyli sady 
takie obok urządzenia gminnego, będą miały 
odpowiednie swemu powołaniu zatrudnienie. 
Pytamy się przeto: niejestże liczba magi­
stratur sądowych mających w przyszłości 
funkcjonować w Galicyi Bukowinie i K ra­
kow ie, zanadto wielką!? Jestże zastosowaną 
do liczby ludności i potrzeby wymiaru spra­
wiedliwości? Możnaż nareszcie dopuście,

żeby przy tak rozdrobnionych okręgach są ­
dowych, obok jawności postępowania, sąd 
każdy np. w Chrzanowie itp. m ógł byc za­
opatrzony w odpowiednią i konieczną liczbę 
zdatnych obrońców sądowych , kiedy im ża 
den podobny okrąg nie nastręczy ani potrze 
bnego zatrudnienia, ani funduszu utrzymania? 

Stosunek  p o w y ższy  i p y ta n ia , wynikają 
porównania liczby m agis tra tur sądow ych 

w Galicyi, konkursem zapowiedzianej, z liczbą 
dotąd istniejących; zobaczmy teraz w jakim 
iczba wspomniona znajduje się stosunku do 

ludności kraju? i porównajm y ją z liczb ą  
sądów istn iejących w K ró lestw ie  P o lsk iem , 
którego ludność jest prawie tak wielką co i 

Galicyi.
L udność  Galicyi oprócz K rakow  a ( 1 4 6 , 0 0 0 )  

i Bukowiny ( 3 7 0 , 6 7 1 )  wynosi 4 , 7 7 4 ,3 0 1  
dusz, a zatem równa się prawie ludności 
Królestwa Polskiego. W  Królestwie Pol­
skiem atoli funkcjonuje 8  trybunałów cy­
wilnych I. instancyi (po jednym na każde 
województwo), 4  sądy karne (po jednym na 
każde 2  wojew ództw a), sąd apellacyjny

w W arszaw ie i 1 sąd najwyższy (depar­
tament Senatu) tamże; w ogóle 14 magistra­
tur sądowych cywilnych i karnych na całe  
K ólestw o. Nie liczymy tutaj sądów popraw­
czych i policyi prostej, raz dla tego, że są  
instaneyami li tylko sprawiedliwości karnej; 
drugi raz dla tego, że odpowiadają mającej 
hyc u nas zaprowadzoną juryzdykcyi sądo­
wej gminnej, sprawowanej przez rady gmin­
ne i starostwa grodzkie, które również z c y ­
fry porównaw czej magistratur sądowych w Ga­
licyi, wypuściliśmy. C zternaście  przeto ma­
gistratur sądowych sprawuje w Królestwie, 
równająćem się pod względem ludności kra­
jowi koronnemu G alicyi, tę samą sprawie­
dliwość', którą w Galicyi sto ośmnaście ( !)  
magistratur sprawować ma; a przecież za 
ręczyć możemy, że mimo tak ograniczonej 
liczby magistratur sądowych, wymiar spra­
wiedliwości w K rólestw ie, nie pozostawia 
pod względem pośpiechu i sprężystości nic 
do życzenia: i dobrzeby było, żeby się kie­
dy w Galicyi odbywał tak szybko i sprę­
żyście, jak w Królestwie Polskiem.

Prawda, że szybkiemu i sprężystemu w y­
miarowi sprawiedliwości w Królestwie, idzie 
w pomoc mnóstwo urządzeń i instytucyj, na 
których zaprowadzenie wcale się u nas nie 
zanosi, a mianowicie: instytucya sądów po-
koju (pojednawczych), instytucya notaryatu, 
k tó r e g o  a k t a  z a o p a t r z o n e  s ą  k l a u z u lą  e x e — 
uicyjną i są nie czem ionern, tylko w y r o ­
kami , przez strony kontraktujące naprzód 
i dobrowolnie na siebie spisanemi, i wprost 
do exekucyi b ez  interwencyi sądów (in  me­
rita causts) kwalifikującemi się; idzie dalej 
w pomoc świeżo uregulowana i dziwnie pię­
knie urządzona hypoteka w c a ł y m  kraju, 
oparta na odpowiedniej i jasnej ustawie hy-  
potecznej, i mająca przy każdym trybunale 
cywilnym odpowiednie i w łaściw e rejeneye; 
idzie nakoniec w pomoc procedura cywilna, 
w zasadzie francuska, do kodexu atoli cy­
wilnego wr Królestwie obowiązującego, do 
instytucyj nadto co dopiero wymienionych, 
zastosowana, i wedle nich zmodyfikowana;

procedura, pieniactwo znakomicie ukracająca. 
W szystko to przyznajemy, ale pytamy się : 
azali nie jest daleko lepiej ułatwić bieg spra­
wiedliwości na drodze przepisania dlań ustaw 
i zaprowadzenia instytucyj, na szybkość i 
sprężystość akcyi w ładzy sądowej w p ły ­
wających, aniżeli na drodze parcellowania 
okręgów', a tein samem ijuryzdykcyj sądo­
wych i mnożenia bez liku magistratur, które 
zamiast pośpiechu, zw łokę tylko owszem  
w wymiarze sprawiedliwości pociągać za 
sobą muszą !

I yle co do porównania liczby  magistratur 
sądowych, konkursem zapowiedzianej, z  li­
czba  dotąd istniejących, tudzież z ludnością 
kraju; przejdźmy teraz do porównania p ła c y  
urzędników sądow ych, z  p ła cą  funkeyona- 
ry uszów w innych władzach krajowych po­
mieszczonych.

Dla uniknienia wszelkiego błędnego zro­
zumienia korespondencji z Z łoczow skiego  
w Nrze 71ym  dziennika naszego umieszczo­
nej , oświadczamy: iż takowa niemiała by­
najmniej zamiaru rzucania podejrzenia, na 
jaką bądź kolwiek w ładzę administracyjną, lecz 
wymierzoną była  jedynie przeciw tak szko­
dliwemu ogólnym interessom oszustwu me- 
klerów; że nieobznajinieni z manipulacyą przy 
d o s t a w ie  kon i d la  W y s .  C .  K r .  S k a r b u ,  u -  
inieściliśmy bez żadnego zastrzeżenia poda­
nie naszego korespondenta ; a dowiedziawszy  
się dokładniej o postępowaniu w tym w zglę­
dzie, przekonani jesteśm y, że pomieniona 
manipulacya odbywa się ściśle w edług istnie­
jących wyższych i najwyższych przepisów.

Niewierzyliśmy, aby stanowczego mini­
sterstwa w'e Francyi niemożna było z łożyć . 
Fakt zupełną dał nam słuszność. M inisle- 
ryum dzisiejsze jest stanowczem o tyle, o ile 
przy obowiązującej konstytucyi i istniejących 
okolicznościach stanów czem być może. S k ła ­
da się z ludzi znanych, którym trybuna i

CZĘŚĆ U T E MCKO-ART Y S n c m .
KONCERT PANA MILANA WE LWOWIE.

Są pewne chwile w historyi sztuki, a tern samem 
w życiu narodów, płodniejsze w talenta i w zna- 
mienitości wszelkiego rodzaju. Jeżeli gieniusz lub 
górująca zdolność zabłyśnie, zdziwi i zniknie z wiel­
kim żalem współczesnych, można być pewnym, że 
z jego  popiołów nowy wystrzeli kwiatek, i tak w ko 
lei, póki sio albo myśl jakaś n iewyczerpie, albo 
tiiewypełni szereg  obejmujący cały obszar umiejętno­
ści lub sztuki.

Niedawno opłakiwaliśmy zgon Chopina, tego Ariela 
fortepianu, tego śpiewaka co wydarł z tajników serc 
naszych wszystkie westchnienia, wszystką p oezyę , i 
rzucając ją  na scene wielkiego świata, przed sąd 
największych talentów muzycznych przydał niejeden 
liść do żałobnego wieńca sławy wykwitającego z na 
szej mogiły. W pierwszem uczuciu boleści wie­
rzyliśmy, że z nim tracimy mistrza tonów, że to, co 
po nim przyjdzie będzie tylko słabym odgłosem je ­
go twórczości,  cieniem wielkości zgasłej.... Zwąt­
pienie to, słuszne na r a z ie , przeciwi się zwyczajnemu 
tokowi rzeczy; duch bowiem pobudzony do pędu, 
siły twórcze wzbudzone, niemogą zatrzymać się 
'v początku drogi,  ale wciąż wydawać talenta, wciąż 
dośpiewywać ten wielkf hymn, w którym się odbi­
je  dusza narodu , i zdobędzie obywatelstwo w pp- 
"szechnóm  państwie sztuki....

Dwa artykuły umieszczone w Gazecie lwowskiej 
£ dnia 29 marca i Igo  kwietnia, niemniej dostar­
czone nam skąd-inąd wiadomości i szczegóły, ka­
żą wiele rokować po uderzającym oryginalnością 
talencie młodego artysty P- Milan. Dotąd udziela­
jący się tylko kołu przyjaciół i znajomych, dał się 
hamówić do przełamania skromnej lękliwości,  i po 
raz pierwszy wystąpił z koncertem na lorlepianie 
^  obec licznych słuchaczy. Oprócz jednej wielkiej 
sonaty W ebera ,  którą koncert otw orzył,  siedem in­
nych sztuk, były własnym płodem koncertanta. Ty­
tuły tych dzieł muzycznych są następne: Souvenir

a Chopin ballada; R om ance-e tude; lo c c a ta ;  Aroc_ |pOCZgt e  ̂ wonne barwiste kwiaty, kwitnące na oj- 
tu rn e : Polka de C o n c e r t ; W stęp  w groby kró lów  czysfej niwie; slądto we własnych utworach gra j e ­

go tyle pokrewna duszom słuchaczy, jak  prawdaka tedry  k ra ko w sk ie j, hyin żałobny; Melodye polskie, 
Wrażenie jakie na publiczności sprawił musiało być 
silne, głęboko porywające, albowiem gdy skończył 
g rać ,  nikt a nikt z miejsca się nieruszył,  jakby do- 
słuchiwał jeszcze tych czarownych tonów, którerni 
artysta napełnił pow ie trze— ten wiersz z pana la  
deusza ,  maluje tę chwilę:

., . . wszystkim się zdawało 
Ze Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało. 

Chcąc bliżej i dokładniej scharakteryzować i grę 
ducha kompozycyi artysty, odwołujemy się do ar­

tykułu Gazety lwowskiej, skreślonego przez znaw­
cę i słuchacza.

„Do rodzaju twórczych samodzielnych artystów 
należy bezsprzecznie, znakomity mistrz fortepianu 
J. Milan. —  Czarująca gra jego pfy«‘« z czystego 
zdroju poezyi, z pod jego mistrowskiej dłoni szyb­
kością błyskawicy tryskają brylantowe iskry piesz­
czotliwych tonów, nucą fletowe pienia słowika, grzmii 
łoskotne jęki piorunnego gromu, co się wzmaga, 
huczy, jak  przebrzmiała burza, w oddali wibruje, jak 
śpiew łabędzia kw il i , jak pocałunek zefiru w listkach 
róży szepce, dopóki w objęciach eteru meskona!

Cechą romantycznej gry je g o ,  j e®t 0Vła rzutna, 
eolska lekkość w dotykaniu klawiszów, owa jasna 
kryształowa czystość, która już sama przez się sta­
nowi idealną pięknotę sztuki, gdyż tylko na jasnem 
tle czystego firmamentu poimy się iskrzącym gwiazd 
blaskiem. Zgłębił on całą tajemnicę swego instru­
mentu i jego  organicznej potęgi, panuje nad uczu­
ciem słuchacza, który sercem i duszą poi się jego 
magicznemi tony _  lecz któż opisze te rzewne, tę -  
skliwe i uroczne dźwięki? co jak wzburzone fale 
archanielskiej lutni spływają miłośnie po slrunoweui 
błoniu, brzmią chorałem hymnu, nucą echem sfe­
rycznej harmoniki,  to znów latają jak jaskułki w bu­
rzy, goreją j ^  zbudzone ognie wulkanu l

Nietylko w g rze lecz i w kompozycyi nasz zio­
mek wyrobił sob ie ’właściwą, indywidualność arty­
styczną, uzasadnioną na jego elegijnem uczuciu .— 
Jego utwory Są lo | ujje wypieszczone dzieci jego 
czułego se rca ,  są to sielanki w duchu rodzinnym

życia znajomemi brzmi odgłosy, a jednak w nowe 
obfituje dźwięki.—  Pod różami wesołości wieje w nich 
łagodna smętność przywołująca w pamięć Chopina; 
jakoż wedle wyrzeczenia wiarogodnych znawców, któ 
rzy go w ostatnich czasach słyszeli, romantyczna 
gra Milana najbardziej się zbliża do gry tego zga­
słego n ie s te ty !— lecz w sercach naszych wiecznie 
żyjącego mistrza".

Wszelkie lego rodzaju zjawisko— mogące zaentu- 
ziazmować nas , natchnąć uczuciem piękna, porwać 
‘ unieść w sfery śliczniejszej harmonii, niż ta co 
nas otacza — powinniśmy witać z uniesieniem, przyj 
oiować jako szczęśliwą wróżbę lepszej przyszłości,  
ho widać, iż ogień święte] poezyi niewygasł w du­
szach, ale owszem, żarzy się i rozlewa to ciepło, 
hez którego zapadlibyśmy w najsmutniejszą prozę 
życia goniącą tylko za zaspokojeniem zwierzęcych 
Potrzeb.

O ile nas doszło, możemy zapewnić, że p. Milan 
w podróży artystycznej, którą zamyśla przedsięwziąść 
2a granicę,  nawiedzi Kraków, i w tym samym gro 
dzie, gdzie znalazł natchnienie do cudnej i g łębo­
kiej kompozycyi Groby Królów, znajdzie i oklask 
wdzięczności; bo kto w przedmiocie tak żywo ob­
chodzącym uczucie nasze narodowe mógł w yczer  
pać tyle zapału ,  tyle rzewnej poezyi, ten się za­
służył już naszym świętościom i przyjął na siebie 
część kapłaństwa.

O m alarzach  lwowskich.
(Dokończenie).

Kornel Szlegel z wielkim talentem łączy  większe 
zamiłowanie i oddanie się sz tuce ,  niezmordowaną 
pracę i żywe przejęcie się dziejami i zwyczajami 
przodków. Ze wszystkich naszych malarzy jemu je ­
dnemu nie możemy zarzucić marnowania czasu. Już 
znamy kilka jego obrazów zasługujących na uwagę 
powszechną; a droga, na którą się rzuc ił ,  takofcwi-

jak dziś słusznie stawiamy go w pierwszym rzędzie 
krajowych malarzy.

Ulubionym przedmiotem p. Szlegia są obrazy ro­
dzajowe, obyczajowe. Zwykle bierze charaktery­
styczne sceny z powieści więcej znanych w litera­
turze , doskonale je  pojmuje, ożywia mocą twórczej 
w yobraźni, i w całym uroku pięknej plastyki stawia 
nam przed oczy. Znamy jeden  tylko historyczny 
jego obraz: P osłuchanie u Ja n a  I l lg o ;  obyczajo­
we zaś: Polonez Trembeckiego ze Szczęsnym Po­
tockim, z pow ieści: Ogrody i poeci Lucyana Sie- 
mieńskiego; M iecznik z  M aryi Malczewskiego; Ma­
rgasz  , taniec w lesie przy pasiece. Zaczęte: Pu­
ła w sk i na chrzcinach i jakiś mały rodzajowy obra­
zek; po całein ułożeniu gruppy i sposobie malowania 
są Izę, że będzie w tym guście co Maryasz. Z kopij 
jego znamy Madonnę R afa ła . Utwór ten pełen na­
tchnienia, pełen  twórczości,  jest jakby wzniosłą 
nodlitwą do B garodzicy. W zachwycie nabożnym, 

ze łzami w oczach musiał go mistrz tworzyć. p an 
Szlegel dał nam poznać prześliczną, prawdziwie mi­
strzowską kopią. Ogrody Valteau; tu zarzuciliby­
śmy, że koloryt trzymany za ciemno. Mały obrazek 
niderlandzkiej szkoły, z dobrem użyciem światła i 
piękną perspektywą.

Oryginalne p r a c e  pana Szlegia: Posłuchanie u J a -  
na Ulgo, jeden z najpiękniejszych jego  obrazów. 
Szczególnie zasługuje na uwagę harmonijna całość 
w kolorycie i świetle, chociaż i (U niebardzo się 
zgadzamy z tym żołto-zielonym kolorem sukni damy 
dworskiej: jest zanadto, że się tuk w yrażę ,  krzy­
czący; szczególnie przy tóin cudnein tle ,  bo tło o -  
brazu jest tak p iękne, n jc j u  ̂ życzyć nie wy­
pada : całe jes t doskonale utrzymane w szarych ko­
lorach. Do nalwyborniejszych postaci należą: klę­
cząca , P()S‘a " l i c z k a , w czarnym ubiorze z koron­
kami, kardynała w gronostajowej pelerynie; bardzo 
ładna olaka, słuchającego żołnierza i Jezuity. C0 
do głównej figury Jana I llgo ,  ta się nam nie po­
doba; widać malarz bardzo się trzymał po r tre tu ,  

latego dał tak sztywną postawę Ja n o w i, dlatego 
tról ma obojętną twarz i n*e )e s l zajęty zupełnie

ta, tak bogata i zajmująca, że mamy nadzieję po-  akcyą. Widać z w y r a z u ,  że myśli,  ale zdaje się o 
chlubić się kiedyś pięknemi utworami jego pędzla , |czem  innem, niżeli w tej chwili powinien. Kobićty
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sprawowanie interessdw krajowych me 
obce, której nareszcie większość Zgroma­
dzenia nie jest przeciwny, jak tego proste 
przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem p. S te -  Beuve zawierającym wotum 
nieufności, zaraz na wstępie dowiodło. W  isto­
cie, jak na teraz więcej od ministerstwa fran­
cuskiego ż^dac jest niepodobieństwem.

Mówimy że ministeryum Faucher-Baroche 
jest stanowczem —  me powiadamy wcale, 
aby było  parlamentarnem. W chodzą do jego 
składa ludzie, których politykę Zgrom adze- 
itie niedawno potępiło, i to ludzie, którzy 
w dawnem ministerstwie na pierwszym stali 
planie. Otóż zaraz pierwsza przyczyna nie- 
parlamentarności. Możnaż było tę przeszko­
dę usunie całkowicie? Zdaniem naszem tru­
dno żadac od w ładzy wykonawczej, aby 
Indzie, których używa, nie podzielali jej wi­
doków i zasad. Jeżeli więc m ężowie, do 
których udawał się Prezydent, a którzy od­
powiadając życzeniom jednego ze stronnictw 
składających Zgromadzenie na większą li­
czbę g łosów  rachować byliby m ogli, nie 
dzielili jego przekonania co do ważniejszych 
interessdw Francyi, trudno powtarzamy żą­
dać , aby na ław ie ministrów zasiąść mieli. 
A  to tern łatwiej pojąc się daje, iż jakeśmy 

to już w poprzednich powiedzieli a r ty k u ła c h ,  
ja w n e j  w iększości w Zgromadzeniu jak na 
teraz niema, a p.atye wszystkie jaw nie  o -  
g ła sz a ją , iż nie są za istniejącym stanem 
rzeczy, czyli, że nie są za Rzecząpospolitą 
taką, jaka dziś jest we Francyi. N ie wcho­
dząc zatem w dociekanie polityki Prezydenta, 
czyli i jakie zmiany on ma na celu; zaw sze  
wyznać potrzeba, że nie przystawało naj­
wyższemu urzędnikowi Rzeczypospolitej fran­
cuskiej brać za ministrów ludzi jakiejkolwiek 
partyi. Ztąd też ministeryum Faucher-B a­
roche nie dogadza żadnemu stronnictw u, nie- 
może powiedzieć, że ma większość za sobę, 
a tern samem nieodpowiada doskonale w y­
obrażeniom dotąd przyjętym ministerstwa 
parlamentarnego.

G łó w n y  jed n a k  p o w ó d  do te g o  w y p a d k u  
u patru jem y w  sa m e jż e  k o n sty tu c v i. K o n s t y -
tucya francuska podciągając pod odpowie­
dzialność Prezydenta, zniosła, że tak powie­
my, możnośó złożenia parlamentarnego mi­
nisterstwa. Ministeryum, aby było parlamen­
tarnem, winno być wolnem —  aby zaś być 
takiem, musi być samo odpowiedzialne™. 
B ez wolności niema odpowiedzialności i prze­
ciwnie. Połączenie odpowiedzialności Pre­
zydenta z odpowiedzialnością ministrów, m o-

są bez gracyi i nadto wymuszone. Główne osoby, 
jak: król, Marya Kazimiera, Wilczek, kardynał, są 
bardzo starannie kopiowane z portretów, co nadaje 
obrazowi więcej historycznej wartości. Technika, a 
szczególniej malowanie złotogłówu i ciężkich materyj 
na sukniach jest bardzo piękne, ale i w tern malarz 
zgrzeszył w głównej figurze: płaszcz na królu Janie 
nieznośnie łamie się pod ręką i nadto jest ciężki.— 
Nad obraz opisany przenosimy Polonez. Co do przed­
miotu, jest przyjemniejszy, łatwiejszy do wykona­
nia: albowiem rzecz dzieje się pod gołein niebem, 
i nie ina tyle szarych kolorów. Mamy przed sobą 
cały łańcuch par w poważnym polskim tańcu. 
W pierwszej parze Zosia w stroju wiejskiej dziew­
czyny z sierpem na głowie, ze spuszczonemi oczka­
mi ; całą tę anielską postać starał się malarz odtwo­
rzyć. Dalej kilkanaście par: kobiety wszystkie we 
francuskich strojach, mężczyźni w kontuszach i mun­
durach. Po prawej stronie obrazu muzyka: Jankiel 
grający na cymbałach i młody ułan, Smyk, niegdyś 
k°chanek Zosi, smutny, zamyślony. Tło obrazu sta­
nowi dom ocieniony drzewami; na lewo zwaliska 
zamku 5 Wy£ej niebo pogodne wieje spokojem i ci­
szą. Do najdoskonalej pojętych postaci w tym obra­
zie 'czymy Jankiela, Smyka i Telimeny; koloryt
i swia ' o t a ^ e  bardzo się podobają, tylko pary, któ— 
re s? w cieniu, zanadto już ciemno trzymane. W o- 
góle u Pan» S2,ieg]a w cieniach predominuje asfalt, 
tak, ze często twarze jego osób są prawie czarne, 
a przez T10 'pąją tej świeżości, tego przezro­
czystego eta a , jak „p widzimy w portretach Raj- 
chana. Kobie y są zanadto sztywne, manierowane; 
nie mają tycn wo ''ych ruchów, tej naturalności i 
swobody, które a nu o wid2imy_ Radzilibyśmy wie- 
cćj zapatrywać Się n* natur* U nas szczególnie tyle 
mamy pięknych kobie , e malarz nie może uskar­
żać się na brak vvzorow.

Mniejszej jest wartości, choc także bardzo ład 
obraz: Ogród. P rz e d s ta w i ł  nam malarz Zofiówkę 
w chwili, gdy Trebecki czyta o ockiemu swój poe­
mat. Jestto często błąd najzna omitszych malarzy, 
szczególniej wiedeńskiej szkoły, e ma ują nam sce- 
i*V po i zebujące wykładów i komentarzy. Prócz lego 
nie ma jedności w całej tej grupie ; pojedyncze po­
staci są prześliczne, pełne życia, doskonale pra­

żę być przeprowadzone™ w artykułach kon- 
stytucyi — ale rzeczywiście uskutecznić się 
nieda, jak tylko annihilując drugą, a reassu- 
mując wszystko w pierwszej. Rozprawy 
Zgromadzenia prawodawczego aż nadto te­
go dowiodły. Ministeryum Baroche przyjęło 
na siebie w styczniu r. b. odpowiedzialność 
jedynie, że tak powiemy, przez grzeczność 
(b y  c ort esy).

I dla tego też wszystkie dotąd konstytu- 
cye przyjęły zasadę nietykalności monarchy, 
odpowiedzialności ministrów. Odpowiada ona 
doskonale wymaganiom teoryi. Mówimy te- 
oryi: albowiem praktyka słabość jej wyka­
za ła  aż nadto licznemi przykłady. W s z y ­
stkie rewolucye nie zatrzym ały się na od­
powiedzialności ministrów —  siągn ęły  wyżej. 
A  okoliczność tę każdemu zresztą wiado­
m ą, wspominamy tylko, z przyczyny, że 
niebędąc stronnikami konstytucyj a priori 
pisanych, nie widzimy w tej nawet kardy­
nalnej konstytucyjnej zasadzie większej rę­
kojmi dla ich mocy i trwałości.

Przyznajemy wszakże, że w konstytucyach 
teoretycznych jest ona nieodzowną, i z nie- 
małem zadziwieniem widzieliśmy Izbę pruską, 
odrzucającą niezbyt dawno przedstawiony 
przez samo ministeryum projekt do prawa 
o odpowiedzialności ministrów. B ez niej, po­
wtarzamy, konstytucyjnego rządu pojąć nie 
jest ła tw o : choćby już dla tego samego, że 
ministerstwa, będącego rzeczywistym repre­
zentantem kierunku polityki, przyjętej od wię­
kszości Zgrom adzenia, ministerstwa parla­
mentarnego, czyli istotnie konstytucyjnego 
z łożyć  niepodobna. W ted y  zaś, albo głow a  
rządu nie jest odpowiedzialną, albo nią jest: 
w pierwszym widzimy niebezpieczeństwo de­
spotyzmu —  w drugim anarchii, od czego  
w łaśnie ma zasłonić konstytucya.

Dochodzi nas dosyć pewna wiadomość, 
że zaszczytnie w literaturze naszej znany 
pan Józef Ignacy K raszewski powołany zo­
sta ł na professora literatury polskiej w uni­
w e rs y te c ie  J a g ie l lo ń sk im .  J a k k o lw ie k  nic u- 
r z ę d o w e g o  w  tym  w z g lę d z ie  j e s z c z e  n iem a—
my, pospieszamy z tą wiadom ością, której 
potwierdzenia z żyw em , jak sądzimy, przez 
ca łą  publiczność podzielanem, wyglądać bę­
dziemy upragnieniem.

M orrespondencya Czasu.
Wiedeń 24 kwietnia. 

c5 Konfiskacya broszury p. Zsedenyi, zajmuje uwa-

wdziwe, ale do uzupełnienia całości, brakuje celu 
głównego : akcye porozrywane. Szczególnie pięknie 
jest rysowana i malowana kobieta mdlejąca. Koloryt, 
pejzaż malowany w guście Valleau, nie zostawiają 
nam nic do życzenia.

Margasz, niewielki obrazek rodzajowy. Przy sto­
liku staruszkowie grają w karty i częstują się ta­
baczką. Młodsza para tuż przy nich. Ubiory przy­
pominają Stanisławowską epokę. Twarze bardzo cha­
rakterystyczne i pełne wyrazu; koloryt ciepły i żywy.

Portrety pana Szlegla są malowane śm iało , z pe­
wną rutyną; ale trochę za surowo, nie mają tej lek­
kości, życia, jak portrety pana Rajchana. Sądząc 
z wyrazu, ze szczególnych charakterów, bardzo mu­
szą być trafne. Widzieliśmy zaczęty obraz Puła­
w ski na chrzcinach. Myślimy, że ten obraz będzie 
należał do najlepszych. Dziś już jest piękny. Chcie­
libyśmy wypędzić pieska, co zupełnie niepotrzebnie 
figuruje na przodzie obrazu; zresztą nie jest nawet 
naturalny, bo jest w całym pędzie, nie zważając, i e 
nie ma miejsca.

Oprócz malarzy wspomnionych, winniśmy zwrócić 
uwagę jeszcze na kilku innych, mających swoje 
pracownie we Lwowie.

Do dawno znanych i wziętych malarzy, należy 
Jabłoński.

Jabłoński zajmuje się głównie malowaniem por­
tretów. Znany jest jako portrecista w całym kraju, 
który prawie zarzucony jest jego pracami, tak, iż 
mało znamy domów, gdzieby się nie znajdował por­
tret pędzla Jabłońskiego. Celują one podobieństwem, 
chociaż nie wyrównywają pracom Rajchana, Szlegla 
lub Raczyńskiego pod względem artystycznej warto­
ści, gdyż są tylko niewolntćzóm kopiowaniem natury 
i mają wszystkie jednakowy wapienny surowy ko­
loryt: są to portrety regułkowe.

Podziwiać wszelako musimy Jabłońskiego, gdy 
pomnimy, że nie bywszy nigdy za granicą, me miał 
sposobności zapatrywać się na wzory i arcydzieła 
rozlicznych mistrzów, na których się zwykle artyści 
nasi kształcą; że umiał swój wrodzony talent jedy­
nie przez praktykę i długie doświadczenie do tego 
rozwinąć stopniu, na którym dziś stoi. Jabłoński 
jest artystą z natury; wrodzonemu talentowi, długole- 
ltuiej pracy i doświadczeniu,winien wszystko co umie.

gę tutejszych dzienników. Ci co ją czytali, uspra­
wiedliwiają ten krok rządu. W chwili, kiedy mini­
steryum szuka wszelkich sposobów do uspokojenia 
umysłów w Węgrzech, pisma mające na celu ich 
jątrzenie, zasługują na los, jaki spotkał broszurę 
p. Zsedenyi. Oprócz tego, pismo to jest wymierzone 
nietylko przeciw rządowi, ale nawet przeciw kon- 
stytucyi 4go marca. Osl-Deulsche-Post myli się u -  
trzymując, że konfiskacya nastąpiła z rozkazu pre­
fekta policyi. Prefekt działał w skutek wyższych
rozkazów.

P. Bernstorff jeszcze nie odjechał, i zapewne o -  
ści stolicę dopiero po przybyciu p. d’Arnim, któ­

ry tu pojutrze jest oczekiwanym.
Podług wszelkiego podobieństwa do prawdy, Ce- 
rz w ciągu przyszłego miesiąca uda się do Gali- 

cyi. Powiadają, że się spotka na granicy z Cesa­
rzem Rossyi, kióry w maju ma przybyć do War­
szawy. Cesarzowa Rossyi przepędzi lato w Ems.

A u to r  poem atu: Von einer verschollenen Kó- 
nigstadt, drukuje teraz bardzo ważne dzieło pod 
tytułem: Polnische Spriichworte. Będą to wszyst­
kie przysłowia polskie, zebrane starannie i dokła­
dnie wyjaśnione. Dzieło to zwróci na siebie bez- 
wątpienia powszechną uwagę.

Przegląd Polityczny.
D o m y ś la n e  otwarcie wznowionego Bundestagu nie 

5go ale 12go maja ma nastąpić. Zwłoka ta nastą­
piła podobno z powodu trudności wyboru posła pru­
skiego. Mówią że wraz z otwarciem, poseł austry- 
acki przedłoży memorandum udowadniające potrzebę 
przyjęcia wszystkich propozycyj rządu austryackiego 
w Dreźnie przedstawianych.

Z Hannoweru donoszą że państwo to zamyśla wcią­
gnąć do ściślejszego związku Brunszwik, Oldenburg 
i Lippe odpadłe świeżo od Pruss.

W Berlinie odbyło się po świętach pierwsze po­
siedzenie Izby wyższej w dniu 23 b. m. i przyjęto 
prawo o wynagrodzeniu czynności sądowych po za 
obrębem sądów, tudzież dyet, kosztów podróży, 
kommissyj itd. Prawo również o taksach sądowych 
i notaryalnych przyjcie ryczałtem.

Poseł duński Plessen ma tymczasowo objąć swą 
posadę przy dworze wiedeńskim, poczerń wróci do 
Berlina. *

Deputacya nauczycieli pruskich, którzy jak wia­
domo skąpo są płalni, przybyła do ministra oświe­
cenia z prośbą o podwyższenie pensyi, ale odmo­
wną otrzymała odpowiedź.

Były prezydent Zgrom. nar. Unruh wydał bro­
s z u r ę  p. n. „ D o ś w ia d c z e n ia  I rze o h  la t  o s t a t n i c h ; d o ­
d a te k  d o  k r y ty k i  p o l i ty c z n y c h  p ó ł ś r o d k ó w .  “

Wojska austryackie zajęły okolice Kielu.
Dep. telegr. donosi z Zweibriicken (Bawarya za - 

reńska) pod dniem 23 kwietnia: W szyscy nieobecni 
członkow ie byłego rządu prowi orycznego i wy­
działu obrony w Palatynacie reńskim , zostali w li­
czbie ośmiu na śm ierć skazani.

— Kwestya rewizyi konstytucyi głównie zajmuje
umysły we Francyi, nie pierwej wszakże jak w koń­
cu maja będzie mogła legalnie być poddaną obradom 
Zgromadzenia prawodawczego, a i wtedy może bę­
dzie odroczoną, gdy większość obawia się, aby kwe-

0  rozlicznych obrazach jego , najwięcej kościel­
nych, mamy tylko do powiedzenia, że są malowa­
ne tym samym sposobem, co portrety; widąć po 
nich, że sobie przywłaszczył jednę pale 'e , którą 
do wszystkich prac swoich stosuje; widać oraz to 
samo wielkie doświadczenie, tę sarnę obszerną prak­
tykę. Do twórczości i kompozycyi Jabłoński nie- 
rości sobie w skromności swojej żadnego prawa, 
gdyż bierze do obrazów kościelnych za wzory naj­
więcej ryciny, robione podług dawnych włoskich 
mistrzów.

Maszkowski gdyby niebył sam artystą i posiadał 
dostatki niejednego zamożnego obywatela w naszym 
kraju, byłby może najpierwszym mecenasem, naj­
większym opiekunem malarstwa. Jemu winnta więk­
sza część naszej młodzieży kształcącej się za gra­
nicą początkowe nauki, zachęcenie i umysłowe wy­
kształcenie pod względem malarstwa.

On jest może jeden w kraju, który celuje znaw­
stwem i bezstronnością, oraz, ym rzadkim mię- 
dzy artystami darem, on mo e yc każdemu mala­
rzowi w każdej gałęzi malars wa pomocnym radą i 
chętnie to czyni. Żałujemy, -e nieposiadamy tyle 
prac jeg o ,  abyśmy go a PIerwszych naszego
kraju policzyć mogli. Przecho ząc bowiem rozmai­
te losów koleje niemógł się bezwzględnie oddawać 
umnictwu; pomimo tego przyniósł tę wielką przy­
sługę krajowi, że będąc przez długie lata nauczy­
cielem , przyczynił się do o u zenia w młodzieży 
naszej zamiłowania do sztuk, i dał, możemy po­
wiedzieć, niejednemu z naszyć młodszych i zna­
komitszych artystów pierwsze  ̂namaszczenie. Tern 
bardziej musielibyśmy ubolewać, gdybyśmy go wi­
dzieli przez prywatne stosunki i słabości zdrowia 
zmuszonego do opuszczenia ta pięknego zawodu.

Morawski więcej posiada wiadomości historycznych, 
potrzebnych do historychnego malarstwa, niż arty­
stycznego uzdolnienia i praktyki. Pomysły jego do 
obrazów historycznych są często bardzo dobre, j e ­
dnakże wykonanie nieodpowiada, niestety! ani o ry­
ginalności pomysłów, ani obszernym wiadomośoiom 
jego. Gdyby który z biegłych artystów poprzera­
biał obrazy Morawskiego pod względem ry8imku, 
kolorytu i układu, mielibyśmy wieie szacownych 
dzieł, odznaczających się trafnością historyozną, i

stya ta niestała się powodem stanowczego w jćj ło ­
nie rozdwojenia.

Z każdym dniem wzrasta uczucie nieufności i 
zwątpienia, a dziennikarstwo najwierniejszy przed­
stawia obraz tego umysłów usposobienia. Dzienniki 
elizejskie napróźno powtarzają, że przedłużenie pre­
zydentury jest faktem nieuniknionym, nie widać 
w nich już dzisiaj takiego przekonania o swojej 
nieomylności, jak dawniej. Z drugiej strony raporta 
agentów rządowych potwierdzają zużycie się idei 
napoleońskiej w departamentach.

W obozie republikanckim ta sama niejedność, co 
i w innych stronnictwach. Zdaje się już nieulegać 
wątpliwości że będzie dwóch przynajmniej kandy­
datów lewicy: jenerał Cavaignac, reprezentant od­
cienia umiarkowanego, i drugi reprezentant ultra- 
demokratów i socyalistów; p. Ledru-Rollin wskazany 
był oddawna jako taki, ale dzisiaj porzucają go. 
Mówią że p. Nadaud ma być kandydatem tej frakcyi.

Nicprzestają obiegać pogłoski o zamierzonem po­
wstaniu na dniu 4  maja i rząd wszelkie przedsię­
bierze środki ostrożności; wszakże wieści te zdają 
się być bezzasadne.

— Potwierdza się, jak mówią, wiadomość o protesta- 
cyi Francyi i Anglii przeciwko dłuższemu zajęciu 
Toskanii przez wojska austryackie.

Wiele także mówią o przymierzu zaczepnem i od- 
pornem między państwami włoskiemi (prócz Pie­
montu) pod ukrytą protekcyą Austryi; ten ma być 
powód podróży W. Ks. Toskanii do Neapolu.

— Telegr. depesza donosi z Paryża 22 kwietnia o 
8 wieczorem: Pod Luneville założony będzie wiel­
ki obóz jazdy pod dowództwem Beyana. Prezydent 
przybędzie do obozu. Wojska te później przeniesione 
będą do Paryża. —  Reprezentant Corally umarł. — 
Wieść krąży o bliskiem zamianowaniu p. Falloux mi­
nistrem spraw zagr.

— Telegr. depesza z Madrytu z d. 17 donosi, iż 
Espartero zamianowany został prezesem komitetu 
wyborczego progressistów.

Ostatnie wiadomości z Portugalii potwierdzają 
wczorajszą depeszę telegr. o zajęciu twierdzy San- 
tarem przez króla, na czele brygady, która wyru­
szyła z Lizbony dla stłumienia buntu. Saldanha był 
w marszu do Oporto z jedynym  pułkiem strzelców 
który bunt podniósł. Oporto i Koimbra sa spokojne. 
Zdaje się że Saldanha zmuszony będzie emigrować.

W ie d e ń  2 2  kwietnia. K o resp o n d en cya  l i to - 
g ra fo ic a n a a u s tr y a c k a  p is z e :  „Od kilku dni roz­
porządzenia w ydane  pod względem ostatecznej r e -  
gulacyi zniesienia c ięża rów  gruntow ych są  p rz e d ­
m i o t e m  s p e k u l a c y i  a la  b a U se ,  c e l e m  z n i ż e n i a
kursu papierów publicznych a podniesienia ce­
ny brzęczącej monety, kiedy przeszłej soboty 
agio od srebra doszło blisko do 34°/0, w Trye- 
ście, gdzie potrzeba gotówki więcej aniżeli u  n a s  
czuć się daje, wynosiło aż 3 5 ‘/g0/,,.

„Spekulanci g ie łdow i nie ta ją  się z tern by­
najmniej, iż najnow sze patenta o zniesieniu c ię ­
żarów  gruntow ych u w a ż a ją  za  środek ku zni­
żeniu kursu. Po trzeba  w ięc  w ła śn ie  w  tym 
czasie seiślćj przedmiot ten rozebrać  i s ta rać

dokładną znajomością dawnych strojów i zwycza­
jów. W tym ostatnim względzie zasługują na uwagę: i

Przeproszenie Zebrzydowskiego , gdzie nawet u-  
grupowanie osób jest dobre. Byłby to obraz zna­
mienitej wartości, gdyby ręka Morawskiego spro­
stała jego pomysłom. Morsztyn ciągnący za sobą 
ia la ra  na sznurze za szyję. Obaj konno, koń 
Morsztyna w lansadach, Tatara zaś koń opierający 
się dalszemu pochodowi; pomysł oryginalny i histo­
ryczny, chociaż niebardzo estetyczny. Jeszcze mniej 
powabu ma Konaszewicz ścinający Turkom głowy.

Titz niedawno osiadły we Lwowie, nieprzywiózł 
z sobą żadnych utworów z Francyi; tu zaś zakrót- 
ko bawi i nadto zajęty jest nauczaniem, ażeby miał 
czas dać się poznać z dzieł swoich. Widzieliśmy 
u niego kilkanaście rozpoczętych portretów, w któ­
rych pochwalić możemy usiłowanie czynienia z por­
tretów oraz obrazy rodzajowe. Titz stara się skre­
ślić portret wśród ruchu , przez co może inu nadać 
więcej życia, niż mają zwykle portrety. Główną 
jednak zasługą jego nauka, którą udziela z zami­
łowaniem a nawet poświęceniem, przez co i w u- 
czniach obudzą tak mało znane u nas prawdziwe I 
artystyczne zamiłowanie. Zresztą należy mu i to 
przyznać jako zasługę, że uczy metodą nową, któ­
ra niezaprawia ucznia do kopiowania martwych wzo­
rów, ale zostawiając wrodzonemu usposobieniu wszel- 
ką samodzielność, stawia żywą przyrodę za wzór.

Oprócz tych kilku mamy jeszcze niemało arty­
stów krajowców, z których wielkie można mieć na­
dzieje; gdy jednak jeszcześ*iy niemieli sposobności 
poznać ich dokładnie, niemożemy nateraz dać spra­
wozdania. Teraz zaś skończywszy nasz pogląd, w y ' 
pada nam wynurzyć dwa życzenia.

Jedno jest, aby w naszym kraju ustało raz ,  i e 
się tak wyrazimy, uśpienie artystycznego zmysłu 1 
obojętność dla umnictwa. Mamy zarody wielkich 
talentów, może nawet geniuszów w kraju, ale tc 
muszą gnuśnieć, karłowacieć, bo mają do walcze­
nia to z przesądami towarzyskiemi, to z niedostat­
kiem. Drugie jest powtarzająca się przynajmniej raZ 
w parę lat wystawa obrazów.
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s ię  o usunięcie o b aw y , o ile takow a nie jest u -  
zasadnioną.

„N ie  możemy z a p rz ec zy ć ,  że  do utworzenia  
funduszu indem nizacyjnego, w ielkich k apita łów  
potrzeba będzie; nie wątpim y, że  zn aczna część  
funduszów i k ap ita łów  obrotowych w p ły n ie  na 
zakupno papierów nowo w  obieg puścić się  
mających; sądzim y je d n a k ,  że  cyfra pomienio-  
nych papierów za  w ysoko  podawaną by wa. Gdyż  
n ajw ięk sza  ich c z ę ś ć  pozostanie* niezawodnie  
w  posiadaniu tych, którzy dotąd jako upruwnie-  
ni pobierali korzyści z ziemi i cz y n sze  przy­
w iązan e do inwentarza dominikalnego, albo też 
których kapitały  jako w ierzytelnośc i zah yp ote-  
w an e  b y ły .  N ie od ło że n i  d ziedzice  jak również  
i w ierzyc ie le  hypoteczni znajdą tu źródło  ubez­
pieczonej renty. N ajznaczn ie jsza  w ięc  część  
tych now ych  papierów dostanie s .ę  bezpośre­
dnio i bez udziału  g ie łd y  w  pew ne ręce , a po­
woli tylko i nigdy naraz i w  m assie , nowe bi­
lety puszczone będą zw yczajnem i kanałami obie-  
gow em i do p ow szech n ego  użycia.

„ S łu s z n ie  przypuścić m ożn a , że  z obliczonych  
2 0 7  milionów za led w ie  6 ta  lub 5  ta cz ęść  w  p ier w ­
szej  chwili  przyjdzie na g ie łd ę .

„Okoliczność ta, iż pomienione papiery mogą  
być w yp ow iad an e ,  a nadto, że  w ed le  planu u-  
morzenia cofnięte będą z obiegu po cz terd zie­
stu laiach w ed le  nominalnej ich wartości z d o­
p ła tą  prawie po 3°/0 od k ap ita łu ,  zapobiegni  
znacznie chwianiu s ię  kursów. N astręczająca  
się  możność w yp ow ied zen ia  przy niekorzystnych  
n aw et  politycznych stosunkach , n iedozwoli sp a ­
dnięcia ich niżej p a r i ; z drugiej za ś  strony q-  
czek iw an e  premium zakreśli granice m ożliwego  
ich podnoszenia się. Gra na g ie łd z ie  m ało  z a ­
tem będzie m iała w id oków  i bardzo w ątp ić  na­
leży ,  ażeby s ię  rzu c iła  na te papiery a tem 
sposobem w p ł y n ę ła  na kurs innych papierów  
publicznych.

„Nieuzasadnioną rów nież zdaje nam się być  
ob aw a , ażeb y  g ie łd a  wspomnionemi zarzucona  
b y ła  papierami i aby tym sposobem regularna  
dotąd sp rzed aż  innych papierów kredytowych  i 
obróconego na ten cel kapitału m ogła  w  kursie  
jakichkolwiek ztąd szkod liw ych  doznać p rze­
szkód.

„Przekonanie to nasze , zysku je  j e s z c z e  na 
mocy gd y  weźmiem y na u w a g ę  źród ła  porno 
cnicze przeznaczone patentem^ na fundusz in 
dem nizaeyjny a które z jednej strony staw iają  
fundusz t en 'n iez a w is ły m  cd ogólnych finanso­
w y ch  skutków budżetu, z drugiej zaś  strony, 
jak  na teraz ,  nie mają pomocniczych źr ó d e ł  
państwa, do zad osyć  uczynienia innym obow iąz  
kom swoim.

„W ciągu  p ierw szych  lat dwudziestu , i w cia  
gu cz a su  m ogącego  jedynie o stanie dzis iejszych  
kursów rozstrzygać, w y p ła ty  sk ła d a ć  się mające 
przez zobow iązan ych  w raz  z dodatkami poje­
dynczych  krajów koronnych, aż nadto w y sta r­
czą  na pokrycie sumrn potrzebnych na pro­
centa i zw rot kapitału . Tak w ię c  op erac ja  
funduszu indemnizacyjnego zup ełn ie  je s t  b ez­
pieczna, a s i ł a  podatkowa kraju w  bardzo ma­
ły m  tylko stopniu użytą  tu będzie. W ię k sz e  
nierównie ofiary dla skarbu publicznego przy­
padają na drugą połow ę peryodu indemnizacyj  
nego, który dopiero po dwudziestu  latach nasta­
nie, a przeto jak  na dziś żadnej dla g ie łd y  nie 
ma wrażności.  Uw agi te nastręezają  nam w nio­
s e k ,  ż e  kursa papierów publicznych i nowych  
papierów indemnizacyjnych jako polegających  
na zu p ełn ie  odrębnych podstaw ach, m niej-w ięcej  
rów nież n iezaw iś le  u trzym yw ać s ię  mogą.

„Nie w idzim y przeto powodu dla czegoby  
w y p u szc ze n ie  nowych papierów  nie następujące  
naraz, ale powoli i powiększej  częśc i  do pew nych  
tylko rąk przeznaczonych, miało na g ie łd z ie  
taką w zn iec ić  obawę. Zimne rozw ażen ie  praw dzi-  
w eg o  stosunku pomiędzy państwem  a dzie łem  
indemnizacyj i w p ł y w ó w  z  ty tu łów  powinności  
przypadających  zapob iegać  będzie przesadzonej  
ob aw ie ,  a posiadaczy  papierów publicznych od 
strat niepotrzebnych ochroni.44

W ie d e ń  2 4  kwietnia. Deutsche Z eitu ng a. B. 
d onosi ,  że  tutejsze poselstw o rosyjskie odebra­
ło  w  sp raw ie  S z lezw  ic k o -  duńskiej d e p e s z e ,  
w  których gabinet petersburgski powtórnie na­
gli rząd austryacki o jej uregulowanie. Zdaje  
s i ę ,  ż e  i su k cessya  duńskiego tronu jest ze  stro­
ny Oldenburga zakw’eslyouow 'ana, gd y  żadna  
odnoga duńskiej dynastyi ( ja k  rzad rosyjski u-  
trzym uje)  nie przyjmie korony, j ez l i  c a ło ś ć  mo­
narchii n iebędzie s tanow czo  zagw arantow ana.

Z a p e w n ia ją ,  ż e  gabinet petersburgski n ie-  
przestaje proponować k ongresu , na ktorj'mby 
Wszystkie w isz ą c e  k w e sty e  ( a  zatem i niemie­
ck a )  b y ły  rozstrzygnięte . W s z a k ż e  k s .S c h w a r -  
zenberg  m iał stanow czo  odm ów ić w sze lk iego  

nim "w sp ółu dz ia łu .  J e g o  zdaniem , państwa
niem ieckie, jeź li  czują rz e c z y w is tą  potrzebę w y ­
dobycia s ię  z d z is iejszego  zam ętu ,  jedynie sa ­
me, bez obcego wdania s ię ,  dokazać tego mogą. 
Jeź li  zaś  które z nich chce sw o ją  udziełność za  
pomocą H o ss y i ,  Francyi lub lorda Palmerstona  
nbezp ieczyć ,  to niech d z ia ła  na w ła s n ą  rękę.  
Austrya tylko w  sobie samej szukać będzie w a ­
runków sw ojej  polityki i do now ych  z a w ik ła ń  
* igd y  nie poda ręki.

-— Minister finansów p o w o ła ł  do siebie one

„      ”  j --------- l-----
R en ta  Sproc. 92 fr.  40 cent. Sproo. 57 fr.  30 cent.

waluty. Z d aje  s ię ,  ż e  c ią g łe  w zrastan ie  kursultę odbędzie z  licznym orszakiem i ma w P a -  
z ło ta  i srebra w  ciągu z e s z ł e g o  tygoduia s k ło -  ryżu w ielk ie  w y d a w a ć  pieniądze
m ło  nakomec pana Krausa do przedsięw zięcia D~ -  - — ....................»
gruntownych finansowych środków. Z  tego po­
wodu na w czorajszej  g ie łd z ie  kursa sz lach e­
tnych metali p o zo s ta ły  niezmienne, pomimo zna­
cznego ich poskoczenia na g ie łd z ie  T ryestyń -  
skiej. B ankierowie zaraz po naradzie przesłali  
telegrafem do Tryestu p o lecen ie ,  aby na ich ra­
chunek obce w aluty  sprzedaw ano. Spodziew  ają 
s ię  stąd, ż e  agio od sreb ra ,  które już do 3 6 %  
d o sz ło ,  spadnie napow7rót.

Z n ow u  obiega p o g ło s k a ,  jakoby postanowio­
ne b y ło  w ydan ie  akcyj re ze rw o w y ch  banku.
W sz a k z e  na g ie łd z ie  niedawano je j  w iary , i a -  
keye baukowe p o s z ły  n aw et  w  górę.

. T  Konfiskata broszury p. Z sed en y i  sprawia  
niejakie w rażen ie  ze  w zg lęd u  na n ie z w y k ła  for- waDe . . . . , - .

w  jakiej s ię  od była .  l)o  dziś południa* p r o - -  Ł r8 ,W  "rzesł,ino do K«kow.,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  25 kwietnia. Oil 'lilia 13 do dnia 19 b. m. pope ł-  

nioncniemi zo s ta ły  w mieście tutcjsie in nas tępujące  kradzieże: 
O  u  pani Dygasińskiej pod L. 207/, gm. V III  kradzież 

o w sa, k tó ry  odebrano,  a sp raw cę kradzieży do aresz tów 
miejskich p r z e s ła n o ;  2 )  odebrano od osoby podejrzanej c z te ­
r y  ły żeczk i  s reb rne  pani Tekli Gołemberskiej w czas ie  ze ­
sz ło rocznego  pożaru  skradzione;  3} Jędrzejowi Kosińskiemu 
służącem u pod L. 445 w gm. IV  zamieszkałemu, ukradziono 
se g a re k  s reb rny ;  sp ra w c a  kradz ieży  p rz e s ła n y  do aresz tów  
m ie jsk ic h ; 4 )  Pani Majerowej żonie oberżysty  z Podgórza  
skradziono banknotami kwotę z ł r .  5 m. k., osoby poszlako-

kurator r z ą d o w y  n ieotrzym ał j e s z c z e  urzędo  
w ego  doniesienia o tej konfiskacie, chociaż ta 
kowa nie nastąp iła  w  cale na rozkaz komendy 
w ojskow ej .  Gdy w ię c  rozporządzenie to nie-  
w y s z ło  ani od w ła d z y  w yją tk ow ej  ani od w ła d z  
są d o w y c h ,  tern c ie k a w sz e  przeto będzie prawne  
jego um otywowanie .

—  D ep esz a  telegraficzna z Z a grzeb ia  23go  
donosi,  że  w ojska  Tureckie r o z p o c z ę ły  już bom­
bardowanie bośnijskiej tw ierdzy  B ihac /.a ,  i że  
co chw ila w yg lądają  jej poddania się. Inne do­
niesienia od granicy m ówią o silnej kanonadzie  
w  tureckiem pograniczu.

Austrya m iała  ofiarować P o ic ie  in terw eneya  
sw o ją  w  B ośnii ,  której jednak A  i -b a s z a  s ta ­
nowczo  odm ów ił.  Porta ufa w  sw o ją  s i ł ę ,  gdy  
opinia publiczna w  tej w alce  przyw ileju  prze­
ciw k o  prawnej w ła d z y ,  po jej stronie być mu­
si. Ztąd  też powstanie w sz ę d z ie  s ię  uspokaja,  
nie z braku s i ł ,  ale w  skutku moralnej przew agi,  
która u m ysły  do przychylności dla rządu uspo­
sabia.

Iiisty z  W ło c h  d o n o sz ą ,  że  w  tym roku 
niebędzie mniejszych koncentracyj wojska, z po­
wodu ć w ic ze ń  w  mustrze w ed le  n ow ego  regu­
laminu. Natomiast odbędą s ię  w e  w rześn iu  w ie l ­
kie m an ew ra ,  na które zbi- rze s ię  4 0 , 0 0 0  w o j­
ska około  W erony , a 6 0 , 0 0 0  na równinach M e -  
dyolanu. Cesarz ma podtenczas zjech ać  do lom-  
bardzkiej stolicy7.

Budowa fortyfikacyj około Werony potrwa 
jeszcze z 5 do 6ciu la t ,  będzie to wów czas j e ­
dna z najp ierw szych  forlec w Europie. W  l l i -  
voli zamknięto dolinę A d y g i  c iężką  bateryą na 
w yn ios łe j  skale urządzoną. W  ostatniej wojnie  
w ło s k ie j ,  w ojska  cesarskie  przy szturmie na ten 
w ażn y  punkt znaczne ponios ły  straty,jiłóryąi w  teą  
sposób zapobieżono na przyszłość".

—  Augshurgska G a zeta  donosi,  że  mieszkań  
cy  Como zaw iąza li  przyjazne stosunki z garn i-  
zonującymii tamże W ęg r a m i,  n mianowicie by­
łym i H o n w ed a m i, i ż e  im d aw ali  pieniądze  
w  skutku c z e g o ,  jak p isze  korespondent, z a ł o ­
ga z o s ta ła  zm ienioną, Podestą  z urzędu oddalo­
ny, i znaczna kara pieniężna na miasto nałożona;

G azeta  m edyolańska  zaw iera  w  c z ęśc i  u rzę­
dowej następujący w y r o k : „3S2Ietni wyrobnik  
Franciszek Parravicini za  polityczną demonstra-  
c y ę ,  że  kilku osobom na ulicy zabran ia ł pa le­
nia c y g a r ,  sk azany z o s ta ł  na ^m iesięczny  a -  
reszt  w  kajdanach.44

—  Ostatnim parostatkiem wschodnim przyby ­
ło  ze  Stam bułu  do Tryestu czterech u ła sk a ­
wionych w y ch o d ź có w  politycznych , między któ­
rymi 3 ch  P o lak ów  i i  Niemiec.

5)  ort onoby podejrzanej  odebrano chustkę w ełn ianą  M aryan-  
oic korow skie j  sk ra d z io n ą ;  6} Ujęto sp raw cę  zamierzonej 
k radz ieży  w kościele Karmelitów na  P iasku i Radzie miasta 
Krakow a p rzes łano ;  7 )  w reszc ie  u pana J a n a K a n te g o  Halin 
kupca popełnioną z o s ta ła  k ra d z ie ż ,  lecz sp raw cy  dotąd nie 
ujęci.

-  W ychodzący  w Brukseli!  ultradem okratyczny dziennik 
polski pod napisem: Demokrata P o lsk i, za k az an y  z o s ta ł  
w ca łe j  monarchii  pruskiej .

Z F ra n k fu r tu  donoszą o pięknym czynie s ław nej  a r ­
tystki na sk rzypcach  panny Milanollo, która od miesiąca za ­
c h w y c a ła  w szystk ich  g r ą  sw o ją .  W  dniu 15 b. ra. zapro­
s i ła  ona 500 ubogich tam tejszych  do swojego h o te lu , g ra ła  
w obec nich najpiękniejsze sztuki koncertowe, a  po skończe­
niu tego osobliwego koncertu  u d a ro w a ła  każdego z ubogich 
po 1 z ł r .

-  Ż eg luga  parowa na Dunaju niżej W iednia  otworzona 
Na przestrzeni  miedzy Wiedniem a  L inz  co drugi dzień do 
tąd odbyw ana j a z d a ,  odbywać się będzie dla p rze ja ­
zdu osób codziennie, ęi iędzy Wiedniem i P reszburg iem  codzień 
tam i napowrót o Gejzrann. —  Z  dniem 3go m aja  rozpoez- 
pie się j a z d a  do Orszowy co niedziela i czw artek  w W i e ­
dniu. k tó ra  w Peszcie o jeden dzień póżnićj nastąpi, przy-  
czem nadmienić trzeba, że j a z d a  z Pesz tu na dó ł  będzie po ­
śpieszna t a k ,  iż s ta tek  drugiego dnia stanie  w O rszow ic .— 
Od 8 m aja  iść będą z O rszow y s ta tk i  do G ałaczu ,  w ponie­
dzia łek  i czw a rtek  po nad brzegiem wołoskim, we czwartek  
pad samym brzegiem tureckim. Z G ałaczu  w każdą  nie-
fl/.iele odchodzić bedz ie przewozniczy  s ta tek  parow y a u s t ry a -

F R A N C V A .

P a r y ż  21  kwietnia. Zgrom adzenie p raw o­
d a w c z e  św ię tu je ;  m iejscowych politycznych z d a ­
rzeń żadnych, same tylko pogłoski i to p o w i ę ­
kszej cz ęśc i  bezzasad nf.  P iękfia wiosna w y ­
prow adza massy ludu na miejsca publicznych  
przechadzek . Przytem kościoły  napełnione: j 
przyznać trzeba, tż wśród tego ogólnego z w ą t ­
pienia, jak ie  op an ow ało  umysły* duch religijny  
podnosi s ię  w idocznie .

W czoraj od szóstej z  rana ściągali wierni ze  
w szys tk ich  c z ęśc i  miasta do k ośc io ła  N ó tr e -
dame, dla odbycia wielkanocnej spon iedzi; w tym 
jednym koście le  liczono tego rana p rze sz ło  5 0 0 0  
śoinunikantów w sze lk iego  stanu i w i e k u , byjj 
między nimi i reprezentanci, i jenerałow ie i w y ż s i  
urzędnicy i studenci i wyrobnicy* W idziano tam 
p. M ole  ze  sw oim  zięciem p* de la b erte ,  u czo ­
nego p. Cauchy, i reprezentantów Vatimesnil i
Benoist d’A zy , '  k sięc ia  F i t z - J am?s  itd* A r c y b i ­
skup paryski i wielki kaznodzieja N .  H avignan 
dawali komunie do godziny 9Vs rano, poezein  
odśpiewano uroczyste Te l)eum.

W  skutku listu p. Leona Faucher w z y w a ­
jącego p. de Falloux do powrotu, ten ostatni 
m iał dzisiaj w róc ić  do Paryża.

Akadem ia umiejętności moralnych i polityca~ 
nych na oslatniem posiedzeniu swojem poleciła  
dwom członkom  swoim pp- Blanąui i M ichel  
Chevalier z w ie d z ić  w y s ta w ę  św iata  w  Londy­
nie i z ł o ż y ć  dokładne onejże sprawozdanie.

— Dotychczas wydano w samej Francyi «4Q  
tysięcy pasporlów osobom chcącym udać się  na 
tęż wystawę.

—  W . K s ią żę  następca tronu rossyjskiego  ma
ędnj najznaczn iejszych  tutejszych bankierów 4 g o  maja p rzyb yć do Frankfurtu, a ztamtąd do 
•nianow icic pp. S inę  i R o tszy id a ,  dla n a r a d z ę - P a r y ż a ,  gd z ie  z a b a w iw sz y  cz a s  niejaki uda się  
*da się z  nimi w zg lędem  środków podniesienia|do Londynu na w y sta w ę .  W . k s iążę  podróż

pki Lloyda  do C arogrodu, a  ro sy jsk i  s ta tek  parow y co 14 
(tai do Odessy. T ow arz y s tw o  żeglugi parowej duooj.skiej ren 
pocznie próby pośpiesznej j a z d y  do G a ła c z u ,  k tó ra  w ciągu 
1 o’ 5 Podroż ukończy. Ja z d y  takow e odbędą się 13 czerwca.  
•U lipea, 8 sierpnia,  5 w rześn ia  i 3  października p rzy  pod­
wyższonej taryfie; jeśli  nie przeszkodzi temu zbyt niski stan 
wody przy  żelaznej bramie,  w któ rym  to razie p rze ładow ać 
trzeba na inny s ta te k  w O rszow ie, podróż ta  bczprzerw anir  
fia jednym nastąpi parop ływ ie  i ty lko na s t a c j a c h , gdzie po 
ppa ł  zawinąć  trzeba, Jak  w Giurgiewie, p rze rw a  w podróżi
. n a s tą p i .

^  Tyflisu n ad es z ła  in te resu jąca  dla orientalis tów w ia-  
omośc, ze w T. heranie  na rozkaz  perskiego ministra  wy 

phodzi gaze ta  perska  pod rcdakcyą  znanego z pobytu swego 
jv Taurys ie  Anglika Burgess. P ie rw szy  tego dziennika numer 
f  dnia 26 s tycznia  zaw ie ra  nas tępujące a r t y k u ł y :  o u r z ą ­
dzeniu domów strażniczych w Teheranie ,  o zaprowadzeniu 
poczt w P e r s j i ,  o zamianowaniu  pos ła  do Londynu i konsu 
la perskiego do Bombay. Dziennik ten w ychodzić ma 2 razy  
na tydzień po a rkuszu  i kosztuje  bez p rzesy łk i  36 abazów 
c z j l ,  48 z łp .  W yd aw n ic tw o  tej gaze ty  j e s t  ju ż  powtórną te 
go rodzaju próbą; ju ż  przed 7 latami wychodził  w T ehe ra  
nie tygodnik, k tó ry  jednak  u s ta ł  z 3cim numerem.

— P iszą  ze S m y rn y  12 kw ie tn ia :  W mieśoie Rhodus nie 
czuć najmniejszego w p ływ u  panującego na  wyspie  trzęsieni  
niemi, lubo takowe t rw a  ciągle w Makri .  W  ppbliża przy 
stani Levissi p o w sta t w ulkan now y. K ontradm ira ł  Osman 
ł a s z a  udaje się do M a k r i ,  aby sic naocznie przekonać o 
szkodach zrządzonych.  Igo  b. m. część fasady  zamku wiel­
kich mistrzów sięgającego jeszcze  czasów, w którym ta  w y ­
spa  b j ł a  w posiadaniu k rz y ż o w o ik ó w , z a w a l i ł a  s i ę ,  a tak 
zn iszcza ł  je szcze  jeden h isto ryczny  średnich wieków  po­
mnik ,  s i ł ą  niszczących ż y w i o ł ó w , tysiące  la t  uśpionych 
w g łęb iach  morza.

— Gazety pruskie piszą, źc chłopi  w P oznańsk iem , choąo 
uniknąć k a r  policyjnych za  nieobieranie d rzew  z gąsienic. 
Wynaleźli w okolicy Ja ro c in a  skuteczny ś ro d e k ;  dla uchy 
leuia się bowiem od mozolnej p racy  lub k a r y  za  jej n iew y-  
konanie — pościnali drzewa.

— Dwie nowości za jm ują  teraz  publiczność w arsza w sk  
1} W ynaleziono m a s z y n k ę ,  za  pomocą której k a w a  ma

Się tylko z samćj cykoryi  w y ra b ia ć ;  w yna lazek  ten j e s t  już  
90 bardzo wielu kaw iarn iach  upowszechnionym.

2 )  Urządza się tow arzystw o asekuracy jne  przeciwko zby t
rozszerza jącej  się g rze  na fortepianie. Może to s tać  się bar­
dzo pożytecznem dla naszy-ch uszów. Bo też g r a  na fo r te ­
pianie s traszliw ie się w W a rs z a w ie  zagęszcza .

Niech tylko kto zliczyć zechce ,  ile r a z y  na  dzień umę­
czone są  te kilka tysięcy  fortepianów po ca łe j  W a r s z a w ie
rozrzuconych ,  ile p ań ,  panienek i dzieci popisuje się k ażdo-  
dziennie z swojemi talentami, a  morduje  sąsiadów o d g ry w a ­
niem gamm i exercycyj : to w ło sy  na g łow ie  powstaną.

Jeżeli  tak dłużój p o t rw a ,  to będziemy wkrótce zam u zy -  
kowani.

MÓJ Boże! tyle j e s t  pożytecznych za trudn ień  domowych, 
nie mówiąc już  o czytaniu n au cza jących  k s ią ż e k ;  po cóż

w yszukiw ać w  sobie ta lenta , k tó rych  się nie posiada!
N B .  Pod nazw ą czy tań  naucza jących  nie chcę tu  rozumieć 

tego steku  romansów f rancusk ich ,  którcmi zagraniczne księ­
garnie  ciągle nas o b rzuca ją ,  bo z takich czy tań  można się 
ty lko fa łszyw ych  francuzkich  wyobrażeń o polskim święcie 
nauczyć .

— Bawi od kilku dni w W a rs z a w ie  młody rzeźbiarz 
Henryk  S tat t ler,  rodem z K ra k o w a ;  jes t to  młodzieniec 16sto-  
letni, znakomitych zdolności.

P race  Jego. chociaż w tak  młodym wieku dokonane, n ieje­
dnokrotnie już  potrafi ły  uzyskać  pochwały  znawców.

Jakkolw iek  talent za wcześnie  rozwinięty w dziecku, w y ­
d a w a ł  nam się zawsze zjaw isk iem  nie wiele rokującem na 
p rzysz łość ,  bo dzieeko-geniusz podobnera się zdaje do wiel­
kiej g ło w y ,  umieszczonej na bardzo m ałćm  ciele;  c iało  cią­
gle rośnie i doskonali  się w k s z t a ł t a c h ,  a  g ło w a  zosta jąc  
zaw sze  w tej samej  mierze,  s ta je  się nareszcie  za  m a łą  
do korpusu  dorosłego  cz łow ieka ;  j a k k o lw iek  widzieliśmy 
tego zby t  częste  nies te ty!  p rz y k ła d y ,  bo p rzedw czesne  po­
c h w a ły  i uwielbienie, wzbudzając niepotrzebne zaufanie  w so­
bie sam ym , zab i ja ją  ta lent zanim Jeszcze doszed ł do d o jrza­
łośc i;  m łody  a r ty s ta ,  o k tórym mówimy, zdaje nam się w y ­
jątk iem od ogólnćj  zasady .

Zadziwia w tak młodzieńczym wieku pojęcie a r ty s ty czn e  
wj'soko posunięte , w ie lka  m iłość  i przytem wrodzona s k r o ­
mność niedająca się s z e rz y ć  zarozum iałości  zabijającej t a ­
lent. Jedno z dzieł  tego młodziutkiego naszego a r ty s ty ,  p r z y -  
iętera zos ta ło  na tegoroczną w y s ta w ę  sz tuk pięknych w P a -  
• j ź u .  Pan N ew k erk e ,  dy rek to r  muzeum narodow ego ,  p isa ł  
skutk iem tego do S ta t t lc ra  l ist  z podziękowaniem , druko- 

any  n iedawno w Czasie. Pozntej  może szerzej  sie rozpi-  
szemy nad dziełami tego młodego a r t y s t y ,  k tó ry  po w ię­
kszej części  winien w ykszta łcen ie  w sz tuce  ojcu swojemu 
Wojciechowi S t a t t l e r ,  znakomitemu malarzowi i profesorowi 
akademii sz tuk  p ięknych  w Krakowie. T e raz  tylko dodamy, 
że pan S ta t t le r  p rzy w ió z ł  z sobą z K rakow a dw a popiersia 

kilka medalionów.

-  Do W a r s z a w y  p r z y b y ła  tak że  niedawno z P a ry ż a  panna 
Szym anow ska,  a r t y s tk a  k s z t a ł c ą c ,  się tam w sztuce m a la r ­
skiej. Dwa obrazy panny S zym anow skie j  z je d n a ły  sobie po­
chlebną opinię na w y s ta w ie  w Paryżu .

— J e s t  jeden wielki wróg  naszego sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó ry  
się coraz więcej w W a rsz a w ie  zag n ieżd ż a ,  to j e s t  j ę z y k  
f rancuzki.  W s z y s tk ie  rozmowy salonowe prowadzone s ą  po 
większej części  po francuzku , dla tego może, j a k  jeden z n a ­
szych g łębokich  dostrzegaczy  pow iada ,  żc w  polskim nie 
można być g łupim bezkarnie.  Zna łem  jed n eg o ,  k tó ry  się 
szczy c i ł  tem , że myśli n aw et  po f rancuzku. Dla tego też 
tak często postępowanie naszej młodzieży Jest  tylko z łem  
tłómaczeniem z f rancuzkiego na polskie.

Jeżeli  zaczynam y t racić  oryg inalność ,  to nie braknie nam 
jednak  na o ryg ina łach .  Pan X  spy tany  niedawno j a k  mu się 
podoba g ło s  a r ty s tk i  N., odpowiedział , że ma za  dużą nogę. 
W id a ć ,  że te raz  śp iewaczki nie z g ło su  ale z nóg sądzą. 
Niech żyje  postęp!

Niech żyje  postęp,  nb. w oświacie, a  j a k  on idzie w górę, 
dowodzi tego następujący  w ypadek.  Któż z nas nie wie o 
ty™ nieprzeliczonym zbiorze ż j j ą t e k , co o b ra w s iy  sobie 
w kropli wody rzeoznej  mieszkanie ,  wyprowadzone w św ia t  
mikroskopem p. T ic ne r ,  uw ydatn ia ją  się wzrokowi naszemu 
za  pomocą ś w ia t ła  przez  gaz  wodorodno-k  w asorodnj7 wzbu­
dzonego. Krótki ich termin życia, bo ledwie narodzonych na 
świat ,  zm iata  nielitościwa kosa  śmierci , zbytecznem ciepłem 
gazu w y w o ła n a .  W y s ta w c ie  sobie kochani czy te ln icy ,  że 

poczciwy przyjaciel  pana T icner,  p rzez r a a ł j  pomyłkę ,  
s łońce  za  g a z ,  a u p a ły  letnie za  ciepło sprawione 

przez św ia t ło  g azow e ,  i z a p ra s z a  c iek aw y c h ,  żeby się nie 
ociągali  zg rom adzać  na widowisko m ikroskopow e, bo w  pó­
źniejszej porze skutkiem zm iany tem pera tu ry  i ocieplenia się 
powietrza nie będzie ono mogło  być z tą  sam ą dokładnością  
okazywane.  Biedne robaczki w kropli  w o d y ,  k tórym  zima 
s łu ż y  a  lato śmierć niesie!  biedny pan T ic n e r ,  k tórego mi­
kroskop i dz ia łanie  jego  tak dobrze nam tłóm aczą .

Od p rzy jac ió ł  niezręcznych uchowaj nas Boże,
Bo cz łek  od n ieprzyjació ł  sam sie ustrzedz może.

Niech żyje  postęp!
(Dzień. W a r s z . )

Przyjechal i  do Krakowa od dnia 24 do dnia 25 kw ie tn ia :  
S a a r  Henryk c. k. r adca  gubern.  i s ta ros ta  c y rk .  z P rz e ­
myśla.  Heindl J a n  a p te k a rz ,  Gołuchowski Jó z e f  ze Lw ow a.  
Lode Ja n  kupiec z W ro c ła w ia .  Książę Lubomirski J e r z y ,  
Zieliński  A po l inary ,  P ieniążek Odrowąż S t a n i s ł a w ,  księżna 
Lubomirska  Felicya ,  Skolkow ski Jakób  misyonarz z W iednia  
Bys trzanow ski  Hubert z Polski.

W y j f f h a l i :  Jo rd an  Roman z familią  do Bia ły .  P fa n n e r  
P ra n c i s z e k .  Nicmojewski Adolf  do T arnow a .  Fedorowicz 
W incen ty  do Krzeczowic. C z a rk o w s k a  M a ry a ,  hrabia  Gole- 
tewski Kornel do Lw ow a.  R a f  J ó z e f ,  Redolfi Gaudenty do 
r a m o w a .  H aw ranek  c. k. porucznik do Lw ow a.  Neuberg 
Eugeni do Pragi .

RZECZ GOSPODARSKA.
O użyciu  S ie n n ik a .

Siewnik nazw any Albana, wyrobu fabryki 
p. Zieleniewskiego w Krakowie, a najwięcej 
używany w Ks. Poznańskiem, składa się 
z skrzyni długiej stop 10  cali 9, szerokiej 
cali 22 miary wiedeńskiej, przedzielony na 
dwie połowy wzdłuż i dwanaście komorek 
w szerz-osi, na której skrzynia j est osa_ 
dzona, dwóch dyszli (liolobli) służących do 
kierowania siewnika, dwóch kół służących 
du unoszenia skrzyni i nadania rucha w’al- 
cowi (w  którym osadzone łyżeczki do 
wyrzucania ziarna z siewnika), deski, na któ­
rej s$ przytwierdzone trójk|ciki drewniane, 
rozd z ie la jące  ziarna na odstępy, a nakoniec
deki z płótna pokostowanego dla p r z y s ło n ię ­
cia deski od deszczu, na z w ilż o n e j  bow iem  
desce ziania się kupią i p r z y le p ia ją ,  » siew  
-ędzie mniej regularny.

Chc^c opisanym siewnikiem zasiewać, po­
trzeba najprzód zaprzędz konia, koń ten po­
winien być mały (roboczy włościański), na 
koniu przypina.się siodełko, u którego s ,̂ dwa 
pusliska ze sprzeczkami, ażeby można je 
przedłużyć lub skrócić, w te puśliska zapina 
się dyszle siewnika, a postronki od chomon-
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ta zak łada się na haki będące na dyszlach .^ zien n ie , tak roli j e ż e l i  zasiew  ma być pod 
Z aprzęgając konia, potrzeba uw ażać by dy-^skibę, jak zoranej jeżeli zasiew  ma być na, 
szle  siewnika b y ły  prawie poziomo ęhoiy-iw ierzch. L ecz  je szcze  co do uiz^dzenia g ę - ; 
zontalnie). G d\ koń jest zaprzężony, n a sy - stości siewu dodać mi należy s łó w  kilka^ 
pu je się  w  d w a n a ś c i e  komórek pieiw szej po-.Ł yżeczk i osadzone w  kółkach będących na'''1'1puje się w  dwanaście Komorem p.v. .u j
ło w y  ziarno, z a m k n ą w s z y  pienvej zasuwką, w alcu , mają, podwójne naparstki w iększe
(k tórajest w  ścianie przedzielającej skrzynkę m niejsze; ły żeczk i te są  zatknięte z a ty c z - |lu j j en tk u  p o z o s ta łe g o  z domu p0d L . 2  n a  str.domiu p o ł « -

1 w

C E S A i t  -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
Mi u a ta Krakowa i jego Okręgu. 

m yśl  a r ty k u łu  12 ust. hipot. z r. 1841, w z y w a  w szy

®  LTI9J ( 6 -1 0 )

Bwiadomienie *^BK
w  1  SPRZEDAŻ FORTEPIANÓW

stkiph mogących mieć p raw a do spadku po Janie  Chrzcicie-
Uiej podpisany donosi S z a  nowin!} P u -  ^  
Uczności, i i  u trzym uje w swoim s k ła -  ®

kami.
Z w y c z a jn ie  dwanaście komorek przedniej 

p o ł o w y , 'obejmować mogą 12  garncy zboża, 
po n a p e łn ie n iu  których odsuwam zasuw kę 
otworów stosownie większych lub mniejszych 
z ia r e k  z b o ż a  przeznaczonego do s ie w u : bo 
ziarna jak owsa zim ow ego d ługie a cienkie 
w ięk szego  potrzebują otworu do przejścia, 
n iż  ziarna ow sa rychlika krótkie a grube, 
więcej się bowiem długiem i zatyka otwór; 
koniczyna za ś p rzeszłaby  od razu i komórki 
pod walcem przepełn iła . N ap ełn iw szy  ró­
wno w szystkie komórki odsuwam za su w k ę, 
a gdy otwory dostatecznie odsunięte , sp u-

a u -

m
blicznosci, a  utrzymuje  

ic -  dzie przy  ulicy Dominikańskiej pod Ar.
bowiem 1 6 9  we L w o w ie , liczny i najlepszy

c ó rc e  icybór

netę

by wyjmują się zatyczki, odwracają ły ż e c z ­
ki, a te in 'samem siewnik mniej już siać b ę - (1-3) 
dzie. G dyby jednakże i mimo przemiany s ia ł  
za gęsto , można zrzędzie siew  w yjm ującje- 
dną ły ż e c z k ę , pozostanie tylko trzy ły ż e c z ­
ki, lecz siew  b y łb y  nieregularny, w ięc potrze­
ba w yjąc trzy ły żeczk i jedną zostaw ując, a 
dwie zasadzić w dziurki dwie inne, które 
w podziale na trzy części okręgu kółka są  
wyrobione. Nakoniec uw ażać potrzeba, by  
ziarno do siewu przeznaczone by ło  dobrze 
z plew, ości i słom ek w y c zy szcz o n e , bo te 
zapychają otwory i przeszkadzają w regu­
larności siewu.

szczam  klamkę z ty łu  skrzyni b ęd ą cą , a u - A ż eb y  wypróbować gęstość  s iew u , naj- 
trzymującą kółko trybowe w alca w g ó r z e , lepiej jest na czysto umiecionem klepisku 
ażeby o koło  w ięk sze trybow e, na piaście (b o isk u ) zap ełn iw szy  siewnik ziarnem spró 
czyli g ło w ie  k o ła  skrzynkę unoszącego o -  bow ać; jeżeli j okaże się, że za  gęsto  sieje, 
sadzone, nie zaczep ia ło , natenczas w alec się urządzić zaraz ły ż e c z k i, bo na polu a s z c z e -  
opuści i tryby kółka m ałego  wejdą w  try-Jgólniej na wyoranych zagonach siejąc, nikt 
by kó łk a  w ięk szego . T o dopełn iw szy , po-,regularności nie d ostrzeże , a przy tein w y ­
pędzam konia, a gd y  ten siewnik pociągnął jechaw szy w pole już nie pięknie gosp oda- 
naprzód, k oło  trybowe w iększe obracając rzowi poprawiać, kiedy robota pewnie i bez 
się wraz z kołem  dźwigającym  siewnik o -  zatrzymania iść powinna

P rezes  c. k. T ry b u n a łu  M a j e r .
Z a  S e k re ta rz a  W. 1‘łoncs.yński.

[833]  C E S . -K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 1 - 3 )  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na skutek  rezolucyi 
c. k. T ry b u n a łu  z dnia 2 kwietn ia  r. b. Ner 2096 odbywać 
sie będzie licy tacya  ruchomości po ś. p. Pawle W ięckow skim  
p o zo s ta ły ch ,  j ..ko to: su k ie n ,  bielizny i kosz towności ,  a to 

d n i u  5  maja r h. o godzinie 9ej rano w gmachu S uk ien ­
nice w R ynku g łów nym  m iasta  K r a k o w a — z a  gotową mo-

braca mniejsze osadzone na walcu a ten ł y ­
żeczkam i wyrzuca w  przegrodę trzecią po­
dłużną ziarka , z kąd wypadają na deskę i 
rozdzielone trójkącikami na desce przybite- 
mi upadają w jednostajnych odstępach na 
ziem ię; lecz , ażeby b y ło  dobrze i porządnie 
zasian e, na następujące okoliczności uw ażać  
należy. / .

1 . Co do zasiew u pod sk ibę: ażeby za ­
w sze  koło powracającego siewnika trafiało  
w  kolej już przejechaną, bo dojechaw szy do 
końca stajania, klamka się  z a m y k a  czyli po­
d n o si w alec siejący, a za tem  n a w r a c a ją c y
siewnik już nie sieje, na zaw rocie, w ięc fornal 
powinien przytrzym ać ręką i nogą k o ło , które 
ma pozostać w miejscu, a dopiero konia sk ie­
rować do zawracania. K o ło  w ięc przytrzy­
mane pozostaje w miejscu a drugie będące 
w  ruchu kreśli p ó łk o le , a gd y  staje na linii 
prostej z dwoma pierwszem i znakami zatrzy­
m ania, fornal klamkę op uszcza , konia po­
pędza w linii prostej na przód, a siewnik  
siać na nowo za czy n a ; p rzybyw szy  znów  
do końca stajania zam yka siewnik a nawró­
ciw szy  odmyka i rusza naprzód. T ak zam y­
kając" siew n ik , a  naw róciw szy odmykając 
jezd zi dopóki ca łeg o  pola nie zasieje. G dy  
koń ciągnie po gruncie przykro do góry  
w znoszącym  s ię , ażeby siewnik nie przerzu­
c a ł , potrzeba pusliska siod ełk a  przydłużyć  
na sprzączkach, ażeby d yszle b y ły  poziomo; 
jeżeli za ś  przeciwnie koń ciągnie po przy- 
krein spadku na d ó ł ,  puśliska siodełka  po­
trzeba przykrócić, a uważnie przydłużając  
lub przykrucając pusliska, na w szelkich nie­
równościach siać można najregularniej.

2 .  G dy się siać ma siewnikiem na 
wierzch na wyoranych zagonach, potrzeba 
do szerokości j e g o ,  szerokość zagona za ­
stosować, tojest tak wyorać za g o n y , aby  
bruzdami k oła  chodziły . Z agon y  powinny 
być ne możności p łask o  i równo wyorane, 
ażeby Aeska rozdzielająca ziarna o grzbiet 
zagona nietrącała, a jeżeliby  za g o n , z w i­
ny orzącego (który przez pom yłkę dwie w y ­
c in k i na jeden zagon od ora ł) b y ł w ęższym , 
n a te n c z a s  przytkać można jeden lub dwa 
otw ory, ktoremi Ziarna na ,]eskę w ypadają, 
b ryłką  z ieir}'5 a / iavno próżno podwójnie w y ­
rzuconym nie 5§dzie: dla tego przy fornalu 
siejącym  z a vvsze tak dla dozoru ziarn a, ja ­
ko też regularnego zasiewu powinien być  
dozorujący, by zara:z zaradził potrzebie, a 
nawet pom ógł w  sw iezo zoranym gruncie 
siewnika za w ró c ić , P1 z .' lz y mując koła.

Takim siwnikiem zaprzężonym jednym ko­
niem , gd y  fornal dobrze ,ie™'vaś  przyto­
mnie zaciągać i opuszczać am ę nauczy 
s ię ,  obsiać można do tO  m oigow  ziemi

J eszcze  jedna uwaga, 
zboża i grochy siewnik

W sze lk ie  gatunki 
A lbana sieje w y­

bornie, ale bobu dla w ielkości ziarna siać nie 
m ożna, gd yż zapycha często  otwory i p ły t— 
kie naparstki zabierać go  nie m ogą; toż sa ­
mo spotki, inaczej m ieszanki, lub tarniny 
zwane z o w sa , Avyki, jęczm ienia, trudno jesl 
siać, bowiem ły żeczk i zabierają w ykę i niektó­
re ziarka jęczm ienia, a ow ies jako lżejszy  
zaw sze się odsuwa i w kómorkach pozostaje

— Kraków dnia 25 kwietnia 1851 r.
Sebastyan Korytowski Nut. Publ.

1  FORTEPIANÓW  W IEDEŃSK IC H ^
7. wiedeńskim, f rancusk im  lub angielskim m echan i-  
zmem, k tó re  ja k o  pochodzące z na js ła w n ie jszy ch  f a -  
bryk,  poleca tok do sprzedaży ,  jak o  też w zamian i g '  

■ §  za’ s t a re  fortepiany.
j Z a  m oc i t rw a ło ś ć  kupionych u siebie fortepianów 

z a r ę c z a .
1 P rzyjmuje  także  fortepiany do napraw y;  s tro i  za  S g j  

^  mierną c e n ę ,  a spodziewając się zadosyć  uczynić g g  
ś g j  wszelkim życzeniom kupujących u niego instrum en-  

ta,  poleca się względom Szanow nej  Publiczności.
s . l i l i i  B i l l k o  Fabrykant Fortepianów,

I n s e r a t y *
830] N akładem  K sięgarni 0 -3 )

J A. PELARA W  RZESZOWIE
w y sz ło  i j e s t  do nabycia we w szystk ich  ks ięgarniach k ia  

jr tw ych ,  a  we L w ow ie  u

E i.MLLESBACHi: ,
Nowe Abecadło polsaie

z obrazkami?
u ło żo n e  p r z e z  « .  * 1 .  nauczyc ie la  elementarnego.

8vo z 24 rycinami kolorowanemi z 48 k r .  m. k.
a  niekolorowanemi tylko za  24^ kr. nu k. 

Między abecadłami polskiemi , k tóre  po dziś dzień k rążą 
w reku rodaków, niniejsze ma tę g łó w n ą  ko rzyść ,  i?, zac z ą ­
wszy od g łose k ,  prowadzi stopniowo do sk ła d n ia  zg łosek  i 
w yrazów ,"  u łożonych  w zadaniach t r a fn y ch  i uderzających 
młoda wyobraźnię ,  przyczein zaleca się i tćm nndewszystko, 
że dziecię mając  przed oczyma wierne rysunki przedmiotów 
ipisanych,  uczy się ig ra jąc  m iłow ać  naturę, której  początko­
we poznanie wzbudza do dalszych jej badan,  a  zao s t rza ją c  
ciekawość, żywi zam iłowanie  pracy .  W y d a ją c  niniejszą ks ią ­
żeczkę na widok publiczny, jedynym  moim celem było. p r z y ­
czynie sie do ośw iaty  narodowej; jakoż  pochlebiam sobie, że

izej podpisany poleca swoje n o w o-o trzym anc  ( f r a n c u -  
zkie)  figury, medaliony, konsole, ozdoby itp.— z m asy  
na sposób kości s łoniowej,  po cenach um iarkow anych .

G u staw  L in d q u i s t —  M alarz i Lakiernik
[ " 6 1 — 4] ulica Grodzka Ner 198 piętro 2gie.

Miasteczko B o r m ó w
w obwodzie Czortkowskim je s t  do sprzedania lub do w ydz ie r ­
żawienia. In t ra ta  gotow a z propinacyi i m łynów , tudzież r e n ­
ta  z roli i lasu w ynoszących  z ok ładem  1500 morgów, z c e -  
gielni, browaru  itd. musi się podnieść w miarę podniesienia 
sie m ias ta  przez zaprowadzenie ccs. urzędów politycznych i 
sądowych ( n a  l i t ó r j e h  i t n m i e s m r i i i e  R z ą d  
f u ż  n a j ą ł  d w a  g m a c h y ) ,  niemniej i. r.ych w ład z  
skarbow ych  w o jskow ych .— Bliższa wiadomość u IV. W i l ­
czyńskiego D la  P ra w  i A dw okata  we L w ow ie  i u n  . Hn-
łyńsk iego  w Borszczowie, poczta S k a ła . [771 —3]
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liżej podpisany p e łn i ło  prze* lat  ośm obowiązek Koniu­
szego w S trusow ie  w obwodzie Tarnopolskim w dobrach 
hrabiego Lanckorońskiego , sz u k a  t e r a z , gdy rzeczone 
dobra w ra z  ze sta jniami koni wyprzedane zo s ta ły ,  no ­

wej posady. 0  zdolnościach swoich w tym zakres ie ,  nicpo- 
trzebuje obszerniej  wzmiankować.  G łośne imię jak ie  sobie 
konie ze stajen S t rusow skich  w kra ju  za  g ran icą  i z jedna ły ,  

e . bedzie dlań dosta teczną  zaletą. Ktoby przeto ze szanow nych
moje w łas n e  doświadczenie przyczyni sie do postępu począ-1(>bywa.tcli po trzebow ał  Koniuszego, niech ła s k a w ie  o św ia d -  
rkującej młodzieży, ze zadowolenie nauczycieli uwieńczy mo- l y  p0(j a d re są :  Trembowla,  c y i k u ł  Tarnopolski, 
ic u s i ło w a n ia ,  i poda mi sposobność do dalszych p r z e d s i e - j ^ ^ Y  ° H M l l H l l © S  K o n i u s z y .
bier^tw w zawodzie naukowym.

J -

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  2 5  k w i e t n i a .  D z i s i e j s z y  t a r g  n a  K l e p a r z u  b y ł

nieznaczny. Ś w ię ta  w tym tygodniu i św ię ta  żydowskie był.' 
powodem m ałego  r u c h u .  Ceny z o s ta ły  j a k  dawne, spodzie­
wają się jed n ak  znacznego ich spadku ,  gdyż nadzieja zbio­
r ó w ” i pospieszna roślinność w tym roku na ich zniżenie
w pływ a.  . .. . ,

W e ł n a  s t a ł a  bardzo n isko ,  dziś więcej o nią dopytują, 
ceny jednak  jeszcze  nie w y ró w n y w a ją  żądaniom. P rz e s z ło -  
roezna cena o tym czasie w y n o s i ła  o k ilka t a la ró w  więce, 
i dla tego gospodarze spodziewają się jej podniesienia przed 
ja rm ark iem  świętojańskim w W r o c ła w iu ,  nie chcą zawierać 
umów.

Koniczyna nie wiele poszukiwaną, gdyż s iew y  pokończone 
. do W r o c ła w ia  nie opłaci się p r z e s y łk a ,  p rzy  zniżonycl 
ównież tamże cenach. M a ła  część sprzedana po 3 4 —35 złr.

korzec. . ,
W y k a  cza rn a  i b ia ła  mocno poszuk iw ana na zas iew  i do­

brze p łacona. Z a  czarną  p łaoą  7 —7 %  z ł r .  k o rz e c ;  za  biała. 
8 —8 %  z ł r .

Spiry tus  żadany  i t r zy m a  się dobrze w  cenie. P ł a c ą  za 
wiadro austr.  1 6  — 17%  z ł r .

— S tan  W i s ły  2 stopy.
Wrocław 24 kwietnia.  W o d a  na Odrze t a k  sp a d ła  

zaledwie najmniejsze ł a d u n k i , to j e s t  400 500 cetn.
można. T a rg  zbożowy dzisie jszy bardzo m a ły .  Pszenicy  nieco 
w p róbkach ,  k tó ra  po daw nych  cenach posz ła .  Ż y ta  wcale 
nie brano.  Jeczmień s t a ł  lepiej,  bo szukano go na siewy. 
Owies nie żądany , a  groch po zniżonej cenie. P łacono  b iałą  
pszenice 4 8 — 55 s g r . , ż ó ł tą  4 7 - 5 3 ;  żyto  średnie 37 
piękne °39% — 4 0 % ;  jęczm ień 2 8 —3 2 ;  owies 2 3 % —25 
groch 38—14 sg r .  . .

Siemię lniane do olearni  można by ło  kupić po 55 o® a 
nawet 6 7 % ,  do siewu zaś 7 5 —85 sgr .  Peruw iańsk ie  nasienie 
z r . 1850 po l l 1/ ,  ta l .

Koniczyna nie b y ła  również poszuk iw aną ,  a w takim r a ­
zie p łac i  się za  korzec o % — % tal .  więcej. Nominalna cena 
b y ła  za  b ia łą  5 —1 0 ,  za  czerw oną 7 — 10%  tal  Z apasy  
znaczne w y s ta rc z ą  do siewu, z w ła s z c z a  jeżeli  jeszcze  dowoź 
nastapi.

Olej lniany 9 %  tal.  loco, na dostawę jes ienną  10 tal

brać

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i c i l c ń .  Kursa telegraficzne a  dnia ‘iSgo kwietnia. Meta­

liki 5 -p rnc .  9 6 5/s . — Metoliki 4 % -  procent. 8 4 ' / , .— Metaliki 
4-»rno.  7 5 % . -  4 proc. z 1850 r. 8 9 % . -  2 % -proc .  51\ -  
1 - ,  roc. 1 9 % .— Metaliki z ciągn. z 1839 r.  za  - 5 0 ,  300. 
A ugsburg  1 3 2 ‘/ j . — Londyn 12 57*/, kr .  — P a ry ż  * * 
Akcye Bankowe 1267% . Akcyc kolei żel. półn .Kerdin .  U l <  /,.

K u rs k r a k o w sk i z d. 25 kwietnia.  Banknoty :  82V3- — f>0' '  
skic  papiery  —  -  P ruski  k u ran t  1 0 6 % .  -  ImpeOmły
ros.  34 gr . 24. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  z łp .  *0. 5.
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101. — L is ty  za  
s taw ne  gal icy jsk ie  dają  91 , żą d a ją  9 1 % .  Cwane, s aro 
1 0 6 %  nowe 107% . .

K u rs lw o w s k i  z d. 23 kwietnia . Dukat holen. 6 z ł r .  o «r. 
— Dukat ces.  6 z ł r .  11 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjsk i  
10 z ł r .  36 k r .  — Rubel śr .  r o sy jsk i  2  z ł r .  2 k r .  — 1 ”  
p ruski  1 z ł r .  56 kr .  — Polski  k u ran t  i pięciozłot.  1 z łr . 
30  kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  89 z ł r .  28 ar. 

K u rs w ie d e ń sk i z dnia 24 kw ietn ia .— Metaliki 96 V  — 
N owa pożyczka 8 4 3/g. — Akcyc Banku wiedens. 1265. — 
Akcyc Kolei żelaz. 1 3 2 7 , .— Agio od z ło ta  38, od s re ­
b ra  327- .

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 24 kwietnia. Banknoty  au s tryac  
7 6 % — Polski k u ran t  94. — L is ty  zas taw ne  Kroi. ro is .  
nowe 9 4 ,  dawne 94 — Akcye kolei Żelazn. K r a k o w s k o -  

g ó r n o - s z l ą s .  7 4 7 , , .

E x p e r im e n ta  S ł o n e c z ­
n e g o  m ik r o sk o p u ,—  g d y
słoń ce św ieci, można co 
dzień widzieć w L ice­
um Ś . Anny zrana od 
wpół do l*i do i ,  a po 
południu od 2  do wpół 
do 5Ćj„ [ 8 2 4 - 1 - 3 ]

ZAKŁAD WOD MINERALNYCH
I w o n i c z a  w Sanockiem obwodzie w Galicy,  oznajm ia ,  iż 
woda minera lna  Alkaliczna solna Brom , J„d  zaw iera jąca ,  
w następujących sk ła d a c h  koronnych kra jów  aus tryack icgo  
państwa znajduje s ie :  we Lwowie  w aptece pod godłem Ce­
sa rza  R zymskiego T y tu s a  u p. T eodora  T oros .ew ,cza  , „ pp. 
F ry d e ry k a  Schubuth i spółki. -  W  K a k o „ , e  u pp Jana  
W cnzla  S aw ic /ew s k ieco  Kluga 1 Kellera,  Antoniego Holzel 
i u Ł  -  W W a r » e u p a « a  H ynryka ,  u wdowy Gor- 
, t  t  r<i i w  W ro c ła w iu  u p .  Karola S trąk i  —don . u J .  L .  P la tau  -  W  W o A u | |  _  w  Prft(ir(J u 
W  Czern .ow cach w aptece W W _ cłepwon o
b r a n e s z k a  K u . - e r l e . -  W  W w -  £  „a, Wiedeniu. -
leża w aptece p W e i la  i aptece p
Dnia 21 kwietn ia  1851 w I w o n i c z u .  L J

mmŁMS  C 4 V E K E  ż J W S
wszechnej w iadom ości:  że w roku (a* a r "
te będą z dniem 15 maja. a  konczą  się SI w jześo ia  18o l  r. 
Dyrekcya s ta ra ć  się nieomieszka o i 88a"'>w -
nych gości,  t ak  po”d względem kW«J« « «  o..■ nuneralnej 
wody do picia, gdzie klimat 8Pr * ) ) d i)i " e!n p0_
łożeniu dla ku ru jących  odpowiedzi* y* ^y m am a  i w y ­
gody w szystko  za  na js łu szn ie jsze  , J  nk„.t- ’ 7' 0lle bę-

- -  V ł „ . s  t oot „ , a v l p t v .  n a  k tó re g o  o b o w ią ze k  w ło ż o n y .
WBZ

dzie. T ra k ty e r  j e s t  p rzy ję ty ,  - -  dobremi napojami wszel
a b y  z d r o w e m i  s m a c z n e m i  p o t i  u k  . ’ .
ką u s łu g ą  zaopatrzony  i e nVr/<?) t r V n naj8taranmćj 
w szystko  w ypełn iać  s t a r a ł  
w Doktora m edycyny .— Sanocki o 
1851 .  Poczta  Krosno.    1832—1 - 3 ]

Z a k ła d  zaopatrzony będzie
o b w ó d  wGalicyi  2 1  kwietnia

ło d y  cz łowiek posiadający nauki teoretyczne,
tudzież g runtowne kilkuletnią p rak ty k ą  u-  
tw ierdzone ś ' ' m d 01" " 8" ’ . ' cAni«l w a ' szuka  w 
znacznych  dobrach posady j a k o leśn iczy ;  o-  
bok św iadectw  obywatel , , nieskazitelność j e -  
dok ładne obeznanie tj| z tą  ga łęz ią  gospo­

d a r s tw a  po twierdzających,  ofm1''“^e : f*.le. Sdyby te­
go zażądano -  Jako rękojmię. r “ j l a s L  ,'nterc80Wl do- 
brzc zrozumianemu odpowiedni a ^  ■ auoy f  pienie-
żna .— Bliższą wiadomość udziel* pan F. B. Goldman w T a r ­
nowie.   [ 8 1 0 - 3 ]

go ch a rak te ru

Majętność sSobniów i Lask i  w cyrkule  J a s ie l -  
kim pod samem miastem Ja s łe m  
o l i s z e r n c m i  p o l a m i  najwięcej psze-  

nicznemi, z pieknemi łąk am i ,  stawam i,  l a s a m i ,  o g r o d a m i ,  spi­
chrzem i pa łacem  nowo -  w ystawionym  w gotyckim gońcie, 
s ta jn ią  na 50 koni now o-w yn iu row aną  i innemi budynkami 
•ęospodarskiemi po większej części murowanemi j e s t  z wol­
nej reki do sprzedan ia .— Bliższe wiadomości u w łaśc ic ie la  
w Sobniowie mieszkającego. [761— 3]

0 ^  I !  /  r

    . .  .  J
R ydlów ka zw ana ,  w obwodzie mia­
s ta  Podgórza p rzy  gościńcu ce s a r ­
skim z Mogilan do Podgórza p row a­

dzącym. z domem mieszkalnym o ośmiu pokojach, uroczym 
widokiem na Kraków, o raz budynkami gnspodarskiemi w n a j ­
lepszym stanie , łaz ienkam i wt wszelkie potrzeby opatrzonemi 
do kąpiel w wodzie siarczanuj chemicznie rozbieranej ,  z o g ro ­
dem * 14--------  :   i ni  f ruk tow ym  i w a rzyw nym  i 9ciu m rgami po la ,  j e s t  do 

/.udania z wr o In ej r e k i .— Bliższą wiadomość zasięgnąć 
żna w Krakowie przy ulicy Szew skie j  pod I. 333 na  p ie r -  

wszem piętrzę lub w handlu pana Szles ing iera  na Podgórzu, 
nakoniec u w łaścic ie la  na miejscu. [7 6 2 —3]

sprz
moż

W  lelki Skład węgla
p r z y  K o l e i  Ż e l a z n e j

podaje do wiadomości, iż o trzym uje  codziennie t r a n sp o r ts  
świeże prosto z kopalń wydobytego węgla, które po zn acz ­
nie zniżonej cenie teraz  sprzeda je  — to j e s t  s ią  e na miarę 
rządow a szczelnie ustawioną,  po złp. 60 bez odwozu.

Oprócz tego u trzym uje  tenże sk ła d  c ią g ły  zapas pięknego 
czysto k rys ta l izow anego  H a ł u n u  w ytworu  Dąbrowskiego. 

Kraków  dnia 3go kwietn ia  1851 r.
[777— 3]  Gebhard.

S ą  do pozbycia z wolnej ręki  za  gotowe 
pieniądze powozy, b ryka  podróżna,  s r e ­
bra  s to ło w e ,  miedź kuchenna i k i lkase t  
butelek wina s ta rego  francuzkiego, rcń-S  

skiego i w ęgiersk iego .— W iadomość bliższą powaiąśó można 
w biórze Administracyi  Czasu. [8 0 1 —3]

' W L

eoretycJinie i praktycznie  wyksz-tałcony leśniczy, obe­
znany Hokładnic z pomiarem i urząilzaniem lasów, ż y ­
czy sobie p rzy jąć  obowiązki Nadleśniczego w znacz­

niejszej jak ie j  m aję tnośc i .— Bliższą wiadomość powziąśc 
można pod ad rese m :  31. L .  lin  P Ó d f/Ó rzu  p r z y  h r  W  
k o ic ie  te  d o m u  p r z y  S o w y m - M o ś c i e  p o d  L .  tid -

[ 8 0 9 -  3]

okolicach K rak o w a  przyjemne ek s k u rsy e  i spacc£] 
coraz sie powiększają.  W ła ś n i e  w  G ó r r r  \ a r O ( l < m f j  

"  '  1 i i v n l n v  w o l i ó d  d o  OgrodU*
( 8 2 6 - 1 - 3 )

j e s t  d o zw o lo n y ’ przez"  w ł a ś c i c i e l a  w o ln y  w ch ó d  ó o ^ o f r o d u

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
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